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Sensacje ostatnich dni 
a sesja sejmowa

Wybuch w  Witkowicach, lot Chamtoerlina, za­
mordowanie Wojkowa — zadużo sensacyj w  ciągu 
kilku dni. Wśród rozgardiaszu powstałego u nas 
i w  całym świecie z powodu tych wydarzeń stra­
ciliśmy z oczu przygotowujące się niemniej ważne 
wydarzenie: ęebTanie się Sejmu w  dniu 20 bm.

Od tego terminu dzieli nas tylko 9 dni, a mimo 
to nic nie słychać o przygotowaniach do tej sesji, 
któTej jedni pragnęli, drudzy ćhcieli uniknąć, a któ­
ra nareszcie została prawie że wymuszona. Co 
Sejm, zebrawszy się 20 czerwca, znajdzie na swym 
stole jako porządek dzienny, jako materjał do pra­
cy? Bo nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo 
oczekuje od Sejmu pracy, że tylko praca może 
przywrócić Sejmowi bodaj część utraconej — czę­
ścią z własnej winy — reputacji.

Bolesna to rzecz mówić w  naszych bądźcobądź 
demokratycznych czasach i naszych z urzędu i z 
ustaw demokratycznych stosunkach o reputacji 
Sejmu. Artykuł 2 naszej konstytucji mówi, że Sejm 
(i Senat) jest organem narodu, naród zaś ma 
zwierzchnią władzę w Rzeczypospolitej. Możnaby 
więc z pełnem uzasadnieniem powiedzieć, że re­
putacja Sejmu jest reputacją narodu, a zachwianie 
się reputacji Sejmu jest równoznaczne z zachwia­
niem się reputacji narodu — czy nie tak?

A jednak tak nie jest. To tylko my sami, we­
wnątrz granic Rzeczypospolitej, lekceważymy 
Sejm i wogóle ośmielamy się do niego przylepiać 
etykietę ,.reputacja". Zagranica, która traktuje nas 
Poważnie, nie zwala win — prawdziwych czy uro­
jonych — Sejmu na naród i nigdzie nie spotkaliś­
my się z powątpiewaniem co do prawnego i isto­
tnego znaczenia Sejmu w  życiu publicznem i w 
ustroju Polski. Jeżeli jakiś rząd — nie mówimy 
o konkretnym rządzie — sądzi, że przez poniżanie 
Sejmu może zdobyć poklask i większe zaufanie 
zagranicy, to — pomijając szkodę moralną z ta­
kiego postępowania wynikającą — myli się w 
swych rachubach, gdyż zagranica nie uzna takiego 
rządu jako przedstawiciela na zewnątrz narodu, 
nie będzie z nim robiła interesów, wchodzących 
w  kompetencje Sejmu — przykładem zaciągnięcie 
Pożyczki zagranicznej albo zawarcie traktatu han­
dlowego.

Sejm każdy, czy jak tam się nazywa ciało usta­
wodawcze, ma tyle siły, ile sobie potrafi wyrobić. 
Znane są wypadki, że mimo ustawowej równorzę- 
™iości ciało ustawodawcze górowało nad rządem; 
znamy też wypadki przeciwne. A jest to anomalia, 
niezdrowy objaw, który odbija się ujemnemi skut- 
Ka*?i * na Sejmie i na rządzie, przedewszystkiem 
Podkopując zaufanie narodu we własne siły wyra- 
iaw re się w przedstawicielstwie narodowem.
,T e teoretyczne rozważania są u nas od roku już 
ktualne, a stają się praktycznemi teraz, kiedy 
ejm ma się znów pojawić na widowni. Ciągle 
rac^my do pytania: co Sejm będzie w tej czerw- 

co ej sesji robi,? Nie ulega wątpliwości, że ma- 
terjału do roboty jest dość; że państwo, którego 
maszyna prawodawcza od kilku miesięcy produ­
kowała tylko surogaty: rozporządzenia na pod­
stawie pełnomocnictw, ma zaniedbania na nieje- 
h r ?  o°ilu' *embardziej Państwo, które w  ciągu 
misKo 9-letniego istnienia nie zdołało nawet .uje­
dnostajnić ustawodawstwa rozbieżnego w  trzech
dzielnicach.

Jesteśmy skromni, nie przeceniamy si, tego bę­
dącego u schyłku swego żywota Sejmu i docenia­
my najeżycie stanowisko rządu wobec Sejmu. Nie 

■ z teg0 Powodu pretensji wygórowa­
nych i nie oczekujemy cudów. Ale czego mamy 
Prawo spodziewać się, to bodaj załatwienia tych 
talku konieczności, które bez trudu, choćby wśród
Pewnych tarć, załatwić można.

Jeżeli chodzi o konkretne rzeczy, to trzy wy- 
się na czo*° zagadnień pilnych, czekają-

YCfc na rozwiązanie w obecnej sesji. Są nimi spra- 
rozwiązania się Sejmu na mocy własnej u­

chwały, sprawa ustaw samorządowych i sprawa 
drożyzny. Pietwsza sprawa — to kwestja honoru 
Sejmu, który wobec doświadczeń z ostatnich mie­
sięcy musi otrzymać możność decydowania o 
swym losie bez oddania się na łaskę i niełaskę w 
ręce rządu, co się stało wskutek zmiany konsty­
tucji. A możność ta jest tembardziej uzasadnioną, 
ileże ciągle utrzymują się pogłoski, że rząd nosi 
się ciągle z zamiarem przedłużenia kadencji sej­
mowej poza jej ustawowy termin tj. listopad br-

O ważności i pilności ustaw samorządowych nie­
ma chyba dwóch zdań. Dla nas szczególnie, w  Ma- 
łopolsce, sprawa ta ma zasadnicze znaczenie, mia­
nowicie obalenie obeonego stanu prawnego, który 
nas poniża wobec dwóch innych dzielnic. Czyż 
nie jest śmiesznem — aby nie użyć ostrzejszego 
wyrażenia — że w  toku są obecnie wybory w 
Malopolsce na podstawie ustawy z przed pół wie­
ku, podczas gdy miasteczka w Królestwie wy­
bierają na podstawie ustawy z 1919 r.?  My w 
Małopoisce, którzy mamy za sobą 60 i więcej lat 
doświadczenia autonomicznego, mamyż być go­
rzej traktowani niż Radom. Kielce itd., które o 
samorządzie wiedzą coś dopiero od czasu powsta­
nia państwa polskiego? Wiemy, że rząd nie jest 
przyjacielem samorządu, że wychodzi on z zało­
żenia, żfc w  wolnej Polsce mieszkańcy miast i wsi 
nie potrzebują autonomii gminnej, mając własne 
państwo i rząd, który o wszystkiem myśli. Tó jest 
zapatrywanie, z którem my się nigdy nie pogodzi­
my i dlatego koniecznem jest, aby Sejm jeszcze 
teraz uchwalił ustawę, która dałaby samorząd 
dopasowany do naszych — bodaj w  myśl konsty­
tucji — zasad demokratycznych.

A drożyzna? Nikomu nie zaimponuje statystycz­
ne jej zbagatelizowanie, nikt nie da się złudzić 
zapowiedzianemi akcjami rządu wobec nagiego 
faktu, że sprowadzamy zboże z zagranicy, które 
musi być droższe od naszego, którego niema. Nie 
łudzimy się, jakoby Sejm mógł coś zmienić w  tern, 
co p. Niezabytowski za milczącą zgodą rządu ze­
psuł. Ale przynajmniej Sejm może ustalić odpo­
wiedzialność; może swera postanowieniem i od- 
powiedniemi rygorami uchronić zbiór z 1927 r. od 
losu, który zgotowano zbiorowi z 1926 r.: wywie­
zienie zagranicę na pożytek garstki a na szkodę 
ogółu.

Mniejsza jednak o takie czy inne sprawy — 
dekrety, pożyczka — któreini Sejm na sesji czerw­
cowej się zajmie. Prawdę mówiąc, nie mamy wiel­
kiej nadziei, aby wobec rozbieżności wśród stron­
nictw i wobec nieżyczliwości rządu sesja ta w y­
dała coś więcej ponad te uchwały, które nie będą 
sporne i którym rząd się nie przeciwstawi. A mi­
mo to odbycie sesji jest konieczne! Nie możemy 
stanąć na równym poziomie z Rosją sowiecką, któ­
ra zasadniczo neguje potrzebę parlamentu! Przy­
kładem dla nas powinny być demokracje zacho­
dnie, które w  mniejszym czy większym stopniu 
utrzymują maszynę parlamentarną w ruchu i nie 
pozwalają sobie na eksperymenty, podkopujące 
władztwo narodu. Polska nie może pod tym wzglę- 
dem być gorszą — to jest sens czerwcowej sesji.

Dzień Kobiet
W myśl uchwał Międzynarodowej Socjalistycz­

nej Organizacji Kobiet „Dzień Kobiet" jest de­
monstracją łączącą kobiety pracujące całego świa­
ta pod socjalistycznemi sztandarami.

Towarzyszki! Robotnice!
19 czerwca w Dniu Kobiet staną kobiety pra­

cujące w Polsce pod sztandarami PPS i Związ­
ków Zawodowych z hasłami:

Braterstwo ludów i pokój światowy!
Przez demokrację do socjalizmu!
Równouprawnienie kobiet we wszystkich dzie­

dzinach życia!
Walka z reakcją!!

Centralny Wydział Kobiecy PPS. CKW PPS.

Z KARYKATUR ZAGRANICZNYCH

CHAMBERLIN
dokonał lotu z Ameryki do Berlina.

STARANIEM OKR PPS, RADY ZWIĄZKÓW. 
ZAWODOWYCH I TUR W KRAKOWIE

odbędzie się
w niedziele 12 czerwca 1927 o godz. 11 przedpoł. 

w  Teatrze im. J. Słowackiego

Uroczysta Akademia
ku czci

Juliusza Słowackiego
PROGRAM:

1. Michał Świerżyńskł: „Marsz żałobny na spro­
wadzenie zwłok Juljusza Słowackiego do 
Krakowa — wykona Orkiestra Robotnicza, 
pod kierunkiem kapelmistrza W. Karasia.

2. Słowo wstępne — wygłosi poseł tow. dr. Zy­
gmunt Marek.

3. a) Władysław Żeleński: „Chór Rycerzy" —
z „Goplany".

b) Surzyńskł: „Chór Harfiarzy" z „Lflli We- 
nedy" — odśpiewa Chór „Lutni Robotni­
czej- . Przy fortepjanie p. P. Mastela. — 
Dyrygent B. Wolniewicz.

4. „Juliusz Słowacki, Duch — wieczny rewolu­
cjonista" — odczyt Red. tow. Emila Hae- 
ckera.

5. Stanisław Lipski: „Baranki moje..." do słów J.
Słowackiego, w opracowaniu W. Karasia, 
wykona kwintet Orkiestry Robotnicze}.

6. Juljusz Słowacki: „Testament mój" i „Pogrzeb
kapitana Mayznera" — wygłosi p. Artur 
Socha, art. dram.

7. a) Jan Karłowicz: „Skąd pierwsze gwiazdy..." 
b) Stanisław Lipski: „Pójdziemy razenj",

„Piosnka dziewczyny kozackiej..." do słów 
J. Słowackiego, odśpiewa p. M. Chmielowa. 
Przy fortepjanie p. P. Mastela.

8. Zygmunt Noskowski: „Polonez elegijny", w y­
kona „Orkiestra Robotnicza" pod kierowni­
ctwem kapelmistrza W. Karasia.

—  0 0 0  —
Ceny miejsc wraz z gerderobą od 50 gr. do 2 zł. 
Bilety wcześniej do nabycia w lokalu Sekretariatu 
OKR przy ul. Dunajewskiego 5, codziennie od go­
dziny 6—8 wieczór, zaś w dniu Akademji przy 

kasie teatralnej.
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Spółdzielczość jako źródło nowego życia
(12 czerwca „Dzień spółdzielczości11)

610'O6K SelaiSeJSJ

Nawet dla ludzi nieobeznanych ze skompliko- 
waneml zagadnieniami gospodarczemi staje się 
widoczne, że współczesny mechanizm gospodar­
czy coraz gorzej funkcjonuje. Stale .wzrastająca 
drożyzna fowarów, podtrzymywana systemem 
polityki protekcyjnej i cel, ustanowionych dla o- 
chrony interesów produkcji, szeroko uprawiany 
dumping, przerzucający na spożywców straty 
spowodowane sprzedażą drogich towarów krajo­
wych po cenie konkurencyjnej zagranicą, niesły­
chany wreszcie wyzysk pracy udzkiej, oto ofiary 
składane przez społeczeństwo na rzecz sanacji 
gospodarki kapitalistycznej...

Tymczasem zaś istnieje masowe bezrobocie, 
wzrosła emigracja zamorska, traktowana jako 
klapa bezpieczeństwa, a kroniki rejestrują coraz 
większą liczbę wypadków śmierci głodowej. Na­
wet więc za cenę takich ofiar, za cenę dobrobytu ' 
i życia obywateli nie można uzdrowić rozkłada­
jącego się systemu gospodarki indywidualistycz­
nej.

Równorzędnie ze wzrostem pauperyzacji sze­
rokich rzesz społeczeństwa zwęża się pojemność 
rynku zbyta, kurczy się produkcja, spadając poza 
poziom technicznej opłacalności, a zysk — ten 
najsilniejszy czynnik gospodarki kapitalistycznej, 
z coraz większym trudem jest ze społeczeństwa 
wypompowywany. Stąd coraz większy, kryzys, 
anarchia i bezład w gospodarce współczesnej.

Przed ostatecznem bankructwem kapitalizm u- 
siłuje się bronić tworzeniem międzynarodowych 
trustów. -

Koncentracja produkcji ma zadanie podnieść 
zysk przedsiębiorstw a więc jeszcze spotęgować 
się musi system eksploatacji społeczeństwa. Obok 
grozy większego ucisku szerokich mas spożyw­
ców — istnieje druga zmora, gdyż trusty prze­
kreślą samodzielność gospodarczą kraju, uzależ­
niając gospodarstwo narodowe od grupy dyktato­
rów międzynarodowego kapitału..

Podobnie jak przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zorganizowany jest handel prywatny. Również 
sprężyną i motorem handlu prywatnego jest zysk.
- Zysk powstaje przez sprzedaż towaru po ce­
nach wyższych od nabycia. W dążeniu do o- 
siągnięcia jaknajwiększych zysków kupcy posłu­
gują się całym arsenałem sposobów, często spo­
żywcom niedostatecznie znanym.

Korzystając z łatwowierności i t naiwności ku­
pujących oszukują ich na gatunku,* na wadze to­
waru. Szeroko rozpowszechniona jest również 
sprzedaż na kredyt, jakkolwiek kupcy dokładnie 
zdają sobie sprawę ze skutków tego zła społeczne­
go — jednak system sprzedaży na kredyt krze­
wią, gdyż tym sposobem orzywiązują do swych 
sklepów odbiorców, którzy z racji zadłużenia 
tracą somodzielność gospodarczą i uzależniają się 
od woli sprzedawców. -

Handel prywatny wykorzystuje każdą okazję, 
aby podbić ceny towarów. Mamy tego liczne do­

EMIL HAECKER

Marszałek Piłsudski 
a Słowacki*

(Odczyt wygłoszony w krakowskieui Radjo 10-go 
czerwca).

Marszałek Piłsudski, któremu zawdzięczać Bę­
dzie Polska rychle urzeczywistnienie myśli spro­
wadzenia zwłok Juliusza Słowackiego z obczyzny 
na Wawel, należy oddawna do najgorętszych wiel­
bicieli tego poety, jakich kiedykolwiek znałem.

Przed ćwterćwiekiem drukowałem w  felietonie, 
a następnie w  osobnej odbitce, książkę Józefa Pił­
sudskiego o ruchu konspiracyjnym w  zaborze ro­
syjskim, której tylko tom pierwszy p. t. „Bibuła" 
został napisany. Pewnego dnia przyszedł w  owym 
czasie do mnie do redakcji Piłsudski celem uzupeł­
nienia przedmowy dwoma wierszami zacytowane- 
mi z , Beniowskiego". Przy tej sposobności dowie­
działem się od niego po raz pierwszy o jego kul­
cie Słowackiego. Zacytowane przezeń dwa wier­
sze opiewały:
Choć mi się oprzesz dzisiaj, — przyszłość moja 
1 moje będzie za grobem zwycięstwo!

Był <o czas, kiedy ogromna większość społeczeń­
stw a polskiego opierała się wszelkim poczynaniom 
niepodległościowym i. zahipnotyzowana pozorami

wody zarówno z okresu dewaluacji jak i w  mo­
mencie gwałtownego załamania się złotego w 

grudniu 1925 roku, kiedy to pośrednicy chowali 
towary wywołując ich brak i drożyznę. Chwila 
obecna jest niemniej wymowną ilustracja w tym 
względzie. Czyż spekulacja mąką, zbożem, nie 
odbija się na cenie chleba?

Skutecznymi środkiem na uzdrowienie bezładne­
go ustroju gospodarczego jest spółdzielczość.

Gdyby wszyscy spożywcy, idący iak dotąd nie­
stety w  większości luzem — zorganizowali się 
w spółdzielnie, to fakt ich wycofania się z or­
ganizacji przedsiębiorstw prywatnych wywołałby 
usunięcie pośredników handlowych, gdyż ich 
przedsiębiorstwa nie miałyby komu towarów 
sprzedawać. Takiż los spotkałby handel hurtowy, 
gdyż zastąpiłby go związek spółdzielni jako do­
stawca hurtowy i aprowizator. Proces prze­
kształcenia handlu doprowadziłby do przekształ­
cenia systemu produkcji, bowiem olbrzymia orga­
nizacja konsumentów przejęłaby na swój rachu­
nek warsztaty pracy. Tak więc proste napozór 
czynności codziennej gospodarki spółdzielczej za­
spokajania potrzeb członka zmierzają ku wysokim 
celom o ogromnem znaczeniu społecznem. Profe­
sor uniwersytetu paryskiego, znany kooperatysta 
— Karol Głde następującemi słowy scharaktery­
zował wspaniale perspektywy społeczne spół­
dzielczości:

„Program kooperacji dla każdego kraju 
sprowadza się do tego, żeby w pierwszym 
etapie wziąć w  swe ręce handel, w  drugim 
przemysł, a w trzecim rolnictwo. Program 
bohaterskiej prostoty, i jestem głęboko prze­
konany, że wcześniej, czy później bez wzglę­
du na nasze słabości i zwątpienia zostanie ou 
urzeczywistniony.'*

Ustrój demokratyczny spółdzielni, niski udzir.ł 
daje możność każdemu, kto jest pokrzywdzony, 
wyzyskiwany w dzisiejszym ustroju — przystę­
pować do spółdzielni, współdziałać nad rozwojem 
ruchu i przyczyniać się do postępu całości.

Każdy zatem spożywca,, który chce współdzia­
łać w  urzeczywistnieniu społecznych ideałów ru­
chu'spółdzielczego, winien przystępować do or­
ganizacji spółdzielczej, winien zainteresować się 
wspólnem dziełem wyzwolenia, krzewić naszą 
ideę i niecić zapał do niej.

Pierwszą i główną zasadą spółdzielczości jest: 
„Trzeba brać swoje sprawy w swoje ręce".

Nowe zatem życie, oparte na zasadach wza­
jemnej harmonii i spółdziałańia stworzyć możemy 
tylko wspólnym wysiłkiem.

A. Namiccleńskł.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD"!

niezniszczalnej potęgi mocarstw rozbiorowych, u- 
ważała ideę walki o niepodległość za ufopję, a jej 
głosicieli za niebezpiecznych fantastów. Trzeba by­
ło wtedy zaiste mieć wiarę apostołów, aby nie dać 
się zbić z tropu i wierzyć niezłomnie w urzeczy­
wistnienie tej idei, jeśli już nie w  tem. to  bodaj 
w przyszłym pokoleniu, bodaj „za grobem"... To­
też powyższe dwa wiersze Słowackiego, które Pił­
sudski przytoczył na czele swej książki, wypowia­
dały to, co najistotniejszego żyło w jego duszy, 
i tę jego wiarę niezachwianą przelewały w serca 
jego współbojowników.

Do serc tych przemawiał — ze wszystkich na­
szych poetów romantycznych — najsilniej Sło­
wacki. Jego rodzaj kultu bohaterstwa najbardziej 
działał na wyobraźnię tych ludzi i uczuciowo naj­
bliższy im był ten typ heroizmu, który Słowacki 
nakreślił w innym, Piłsudskiemu i jego przyjacio­
łom również ulubionym wierszu, w  poemacie o bo­
haterskiej śmierci generała Sowińskiego na Woli:

Nie klękajcie wy przedemną,
Bo nie jestem żaden święty,
Ale Polak jestem prawy,
Broniący mego żywota,
Nie jestem żaden męczennik,
Ale się do śmierci bronię 
I kogo mogę, zaWję 
1 krew dam. a nie dam szpady!

Oto był ideał opiewanych przez Żeromskiego 
i Sieroszewskiego, przez Daniłowskiego i Struga 
„ludzi podziemnych", którzy w noc demną i głu­
chą śnili „sen o rycerskiej szpadzie", sen, który, się

JAKO ZESZYT IV „CZERWONYCH ŚWIATEŁ'*
wyszła z druku popularna broszura, przeznaczona 

dla najszerszych warstw, p. t.:

Juljusz Słowacki
napisał EMIL HAECKER.

Broszura ta, ozdobiona portretem Słowackiego, 
aktualna ze względu na zbliżające się przewiezie­
nie jego zwłok z Paryża do Krakowa i zJożenie 
ich na Wawelu, objaśnia przystępnie twórczość 
wielkiego poety, który był „duchem — wiecznym

rewolucjonista".
CENA 10 GROSZY

z przesyłką pocztową 15 groszy. 
Organizacje, zamawiające wiecej jak 10 egzem­
plarzy, kosztów przesyłki nie ponoszą. Do nabycia 
u kolporterów pism partyjnych oraz w  Radzie 
Wojewódzkiej PPS  w Krakowie (ul. Dunajewskie­
go 5 II pJ. Adres dla zamówień: Z. Klemensie­

wicz, Batorego 5, oficyna, Kraków.
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WlaflomościBGlitoczne
NIEMCY NA SESJI RADY L IG I‘NARODÓW
Delegacja niemiecka na czerwcową sesję Rady 

Ligi wyjechała z Berlina w  piątek wieczór. Mini­
strowi Streseinanowi towarzyszy podsekretarz 
stanu Schubert, dyrektor, ministerialny Gauss i szef 
wydziału prasowego dr. Sechlin. Pierwszego spot­
kania między, ministrami spraw zagranicznych mo­
carstw koia berlińskie oczekują w  niedzielę. W  cza­
sie tego spotkania ma być poruszona m. in. sprawa 
ponownej kontroli burzenia niemieckich fortyfika­
cji na wschodzie. Z uwagi na odrzucenie niemiec­
kiego wniosku kompromisowego, kola berlińskie 
uważają za wykluczone, aby w tej sprawie mogło 
dojść do porozumienia w  drodze rokowań dyplo­
matycznych. Liczą się również z tem, że ministro­
wie spraw zagranicznych mocarstw odbędą w  
ciągu przyszłego tygodnia jeszcze kilka rozmów, 
które dotyczyć będą m. in. konfliktu albańskiego 
oraz zatargu angielsko - sowieckiego.

UMOWA ROSYJSKO - FRANCUSKA
Między francuską i rosyjską komisją dla regula­

cji długów przyszła do skutku umowa, w myśl 
której Rosja ma zapłacić Francji w  ciągu 62 lat 
po 72 miljony franków złotych rocznie, natomiast 
Francja udzieli Rosji pożyczki 500 miljonów fran­
ków pod zastaw rosyjskich kopalń nafty. Umowa 
ta jest kompromisem między żądaniem Francji1 
80 miljonów a ofertą Cziczerina 75 miljonów rocz­
nie.

CZICZERIN W BERLINIE
„Allg. Ztg.“ donosi, że komisarz Czlczerin pozo­

stanie w Berlinie przez kilka dni. Dotychczas nie 
Jest rzeczą postanowioną, czy uda się on z Berlina 
do Moskwy czy też powróci na kurację do Frank­
furtu. Ambasador Krestyńskij wydał obiad, na 

którym Cziczerin miał spotkać się raz jeszcze ze 
Stresemannem oraz z niemiecko-narodowym mi­
nistrem sprawiedliwości wicekanclerzem Hergtem.

urzeczywistnił, gdy z wybuchem wojny światowej 
Piłsudski powołał kadry strzeleckie pod broń.

Nie tylko pod względem ideowym oddziaływał 
Słowacki tak potężnie na „ludzi podziemnych" o- 
wej epoki. Czarem swego słowa, muzyką wiersza, 
lotnością i tęczowemt blaski wyobraźni zaspoka­
ja! on głód piękna tych spiskowców, wiodących 
żywot pełen ustawicznych niebezpieczeństw, wie­
cznie na posterunku, wiecznie w  nierównych za­
pasach ze stuokim i sturamiennym wrogiem...

Cale stronice ze Słowackiego, zwłaszcza niezli­
czone oktawy z „Beniowskiego", recytował Józef 
Piłsudski na pamięć. Pamiętam, jak pewnego wie­
czoru w  gronie przyjaciół zaczął mówić:

... Odejść nie mogę, choć słyszę 
Wołające mnie duchy w inną stronę...

— Z czego to  jest? — przerwał sobie, zwra­
cając się do mnie z zapytaniem w  tonie egzami­
nującym.

W iatr mną jak ciemnym cyprysem kołysze 
I z czoła mego odkrywa zasłonę...

recytowałem dalej IV pieśń „Beniowskiego".
— Dobrze, znacie Słowackiego, — zaopiniował 

z widocznem zadowoleniem.
Kult Słowackiego był łącznikiem serdecznym po­

między Piłsudskim a nieboszczykiełu Pertem, cho- 
ciaż bywały między nimi różnice w  poglądach po­
litycznych. Żywo mam dotąd w pamięci głębokie 
wrażanie, jakie r.a Piłsudskim i na wszystkich, 
którzy byliśmy obecni, "wywarło, gdy pewnego ra­
zu — w okresie tworzenia Związku wałtó czynnej, 
z którego wyszedł później ruch strzeSedc, — RecJ
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Konflikt angielsko-rosyjski

PREMJER ANGIELSKI 
BALDWIN

zajął bardzo wrogie stanowisko.*, 
wobec sowietów

KRÓL ANGIELSKI JERZY 
akceptuje stanowisko swego rzą­
du w stosunkach do sowietów

SŁYNNY GEN. WRANGEL
wróg bolszewików, wyjechał na 
Węgry, by tam korzystać z kon­
fliktu anglo-sowieckiego i tworzyć 

białą armję

U  góry: ROSENHOLZ 
b. poseł sowiecki w  Londynie, 
spowodował konflikt angielsko—

rosyjski
U dołu: CZICZERIN 

sowiecki komisarz spraw zagra­
nicznych

LISTY Z KRAJU
Tarnów, 9 czerwca.

Z posiedzenia Rady miejskiej. — Budowa procho­
wni i rzeźni. — Pożyczka na budowę :zkół. — 

Udział w złożeniu zwłok 'Nowackiego.
Wczoraj odbyło się posiedzenie lady liasta, 

na którem jednomyślnie uchwalono wyrazić m. 
Krakowowi kondolencję z powodu wybuchu w 
Witkowicach i ofiarować 200 zł. na ofiary do­
tknięte wybuchem.

W sprawie magazynu amunicji w śródmieściu 
Tarnowa przy ul. Goldhamera z ramienia magi­
stratu tow. K. Ciblkosz interweniował w  DOK 
i otrzymał zapewnienie, że kredyt na budowę 
nowego magazynu już jest uchwalony i że roboty 
wkrótce się rozpoczną.

Rada miasta przeprowadziła dyskusję lad spra­
wą rozbudowy szkół i uchwaliła na ten cel za­

ciągnąć pożyczkę. Uchwalono też przystąpić do 
budowy rzeźni i chłodni na gruntach folwarku 
miejskiego w  Klikowej.

Na uroczystość złożenia zwłok Słowackiego 
w  Krakowie wybrano deputację, w  -kład której 
weszli: burmistrz dr. Kryplewski, wiceburmistrz 
dr. Miitz oraz radni prof. Wojciechowski, Jaku­
bowski i tow. prof. Ciołkosz.

— 0 0 0  —
N°wy Sącz, 6 czerwca. 

WYBORY GMINNE
Akcja wyborcza rozpoczęła się zgromadzeniem 

zwołanem przez komitet PPS i ZZK do sali Rady 
miejskiej. Zagaił tow. Matkowski, przewodniczą­
cym wybrano tow. Belata, który przedstawił cel 
zgromadzenia, poczem tów. Dr. Bobrowski opisał 
katastrofę spowodowaną wybuchem prochowni w 
Witkowicach i wezwał do wyrażenia współczu­
cia ofiarom co zebrani przez powstanie uczynili. Re­
ferat o znaczeniu i zadaniach samorządu wygłosił

tow. poseł Dr. Bobrowski. W dyskusji przemawia­
ło kilku rozbijaczy solidarności klasy robotniczej 
występując jak na ironię w  imieniu „komitetu jed­
ności robotniczej11! Przemówienia te dzięki nierze- 
czowości i drażniącemu tonowi wywołały burzli­
we protesty zgromadzonych i gwałtowne kłótnie 
między wyborcami i garścią krzykliwych młodo­
cianych adherentów rzekomej „jedności robotni­
czej11. Po poważnych i rzeczowych przemówieniach 
tow. Dr. Dohnalka, tow. Matkowskiego i innych 
zakończył zgromadzenie tow. poseł Bobrowski 
przedstawiając nicość i obłudę programu rozbijaczy 
i piętnując nikczemną rolę, jaką ci panowie odgry­
wają przez stale rozbijanie solidarności i osłabia­
nie sił klasy pracującej.

Zgromadzenie wywarło silne wrażenie w "mieś­
cie. Po południu odbyła się w  den" kolejarzy kon­
ferencja z udziałem tow. posłr ’ '-.owskiego w  
sprawach wyborów, dnia kobiet i mchu spółdziel­
czego,

•>., .  — D 0 O —

porywająco recytował natchnione wersety zakoń­
czenia „Anhellego11:

„I oto nagle z płomienistej zorzy wystąpił 
rycerz na koniu, zbrojny cały, i leciał z okrop­
nym tętentem...... A w  ręku rycerza była cho­
rągiew, a na niej trzy ogniste litery paliły się. 
I przyleciawszy ów rycerz nad trupa zawo­
ła! grzmiącym głosem: tu był żołnierz, mech 
wstanie! Niech siada na koń, ja go poniosę 
Prędzej niż burza tam, gdzie się rozweseli w 
ogniu. Oto zmartwychwstają narody! oto 
z trupów' są bruki miast! oto lud przeważa!... 
Kto ma duszę, niech wstanie! niech żyje! bo 
jest czas żywota dla ludzi silnych11...

W kilka lat później nadszedł czas dla ludzi sil­
nych, czas wielkiej wojny i polskiego czynu zbroj­
nego, czas, który urzeczywistnił ideę przewodnią 
polskiej poezji romantycznej. Bieg dziejów sprawił, 
że Piłsudski nie dopiero „za grobem11, lecz już za 
życia odniósł zwycięstwo. Idea walki orężnej o nie­
podległość i sama idea niepodległości zatriumfo­
wały nad „rozsądkiem11 ludzi krótkowzrocznych 
i małodusznych...

Gdy marszałek Piłsudski objął ster rządów 
w Państwie, nie ulegało wątpliwości ani na chwilę, 
że spłaci on dług, jaki Polska winna pamięci Juliu­
sza Słowackiego. I rzeczywiście, prochy Słowac­
kiego wrócą do Ojczyzny i spoczną obok Mickie­
wicza na W awelu — entuzjastyczny wielbiciel poe­
zji autora „Króla-Ducha11 i wykonawca jego „Te­
stamentu11 oddaje Niepodległej Polsce śmiertelne 
szczątki nieśmiertelnego „sternika duchami napeł­
nionej łodzi11.

ARKADJUSZ AWIERCZENKO

ZAWODY
(z rosyjskiego przełożyła H. P.)

(Dokończenie)
III.

Nadeszła „najbliższa niedziela11. Spokojnie zja­
dłem śniadanie, około drugiej przebrałem się, wsia­
dłem na jacht i rozpiąwszy żagle, nie spiesząc się 
zbytnio, ruszyłem w  kierunku tajemniczego, nie­
znanego miaśta Merrikjarvi.

Była to bardzo miła spokojna przejażdżka. Po­
gwizdywałem sobie wesoło, ćmiłem cygaro i roz­
myślałem nad potęgą Stwórcy i mądrem urządze­
niem świata.

Napotkawszy łódź rybacką, zapytałem, czy da­
leko jeszcze do miasta Merrikjarvi.

— Lisko — odpowiedzieli mi dobrzy ludzie. — 
Wie lub rzy wiorsty.

Dziwni ludzie Ci Finlandczycy: zazwyczaj bar­
dzo uczciwi z niezwykłym szacunkiem traktują 
cudzą własność. W ystarcza jednak tylko, by Fin- 
landczyk zaczął mówić po rosyjsku — z każdego 
słowa ściąga bez pardonu po literze.

Spytajcie go — na co mu one?
Przywróciwszy trzem słowom zrabowane im 

litery,, łacno zrozumiałem, że do Merrikjarvi „bli­
sko11 „dwie lub trzy wiorsty".

Istotnie po dziesięciu minutach zarysowała się

ogromna granitowa skała , długie piaszczyste wy­
brzeże, a jeszcze dalej — grupa domeczków i ma­
leńka przystań, na której tłoczyli się ludzie oraz 
widniał łuk triumfalny z  zieleni.

Pożeglęwałem w kierunku przystani, wysko­
czyłem i — po chwili dziesiątki rąk podrzucały 
mnie w  górę... damy zasypały kwieciem...

Finladczycy są z  natury nader flegmatyczni i po­
wolni, lecz znalazło się między nimi paru petersbur­
skich letników; ci wszczęli rwetes, hałasowali 
i w tón sposób . entuzjazm11 udzielił się rdzennym 
mieszkańcom Merrikjarwi...

— Hurra! — wrzeszczały dziesiątki ludzi. — 
Niech żyje zwycięski zawodnik Awierczenko! 
Hurra!

Serce mi dygotało z zachwytu i dumy. Uważa­
łem się za bohatera, odruchowo zadarłem głowę, 
oczy me rozgorzały...

O, biedna moja daleka matuś. Dlaczego Ciebie 
tutaj niema? Czemu nie patrzysz na triumf ukocha­
nego syna, którego oceniła wreszcie zimna zazwy­
czaj, obojętna publiczność,!

A reszta-  daleko stąd? — spytał jeden z let­
ników gdy rozgwar zachwytów uciszył się nieco.

Doprawdy, nie wiem — szczerze odpowie­
działem — nie widziałem nikogo.
. — Hurra! — rozległo się ze zdwojonym zapa­
łem.

Jedna z panien wręczyła mi wiązankę róż i nie­
śmiało spytała:

— Zapewne mknął pan, jak strzała?
O nie, łaskawa pani... Płynąłem powolutku, 

niefrasobliwie.
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Przegląd prasy
—O—

Chaos wśród chadeków poznańsko-pomorskich. —
Znów spotykają się Korfanty i Napieralski.

Endecki „Kurjer Poznański" notuje rozdźwięki, 
które panowały na zjeździe chadeckim w  Pozna­
niu, posiłkując się przytem rewelacjami „Głosu 
Leszczyńskiego", którego redaktor naczelny ucze­
stniczył w tym zjeździe.

Oto próbki, ilustrujące chaos, panujący wśród 
chadeaji na terenie zachodnim, gdzie chadecy i 
endecy, szczycą się niby swoją dyscypliną i silą 
swych organizacyj:

„Pierwsze dłuższe przemówienie wygłosił prof. 
Rządkowski (Gniezno), stwierdzając bezprogra- 
mowość pism chadeckich, które nietylko nie po­
trafią pogłębiać zagadnień, zaAować konsekwent 
nej linii i poprawnego stylu, ale ujawniają dziw­
ne tendencje, atakując wybitne i zasłużone w ru­
chu chrześcijańsko - społecznym jednostki. Jako 
jeden z przykładów przytacza mówca nieprzy­
zwoitą, osobistą mściwością podyktowaną napaść 
„Dziennika Bydgoskiego" na posła Korfantego. 
Jeszcze dalej poszedł w swych zarzutach pod 
adresem poznańskich I bydgoskich organów cha­
deckich p. Sziachclński (prezes Kola w Ostro­
wie) i wykazał, że pisma te, formalnie popiera­
jąc Ch. Dem., w Istocie rzeczy idą przeciwko 
jej programowi (sprzeczne z zasadami chrzęść, 
dem. ujęcie i forma).

Jeden  z następnych mówców p. Rzepka1, w na­
stępujący sposób skarżył się, iż w prasie cha­
deckiej — jak to mówi przysłowie: każdy sobie 
rzepkę skrobie:

„P. J. Rzepka (Leszno — prezes miejscowego 
Kola) poddał surowej, lecz rzeczowej krytyce 
prace organizacyjne oraz prasę. Poziom prasy

,  jest zawstydzający. „Nowy Kurier" stał tak nie­
dawno, jako .Postęp", na wysokości zadania, ale 
dziś iest obrazem kompletnego chaosu, odchyla 
się jaskrawo w treści swej i formie od linii pi­
sma konsekwentnie chrześcijańskiego i narodo­
wego, a tembardziej chadeckiego. Mówca doma­
ga ste kategorycznego wyjaśnienia że strony

"  władz Ch. D„ czy one za kierunek „Nowego Ku­
riera" biora odpowiedzialność, czy też przestała 
uważać za swój organ".

Tej kategorycznej odpowiedzi doczekał się iij- 
erpelant. Mianowicie prezes chadeckiej rady wo­
jewódzkiej poseł Marciniak oświadczył:

„...że ani „Nowy Kurjer" auł „Dziennik Bydgoski" 
nie są organami „Chrześcijańskiej Demokracji", 
która natomiast za swe oficjalne pismo uważa 
„Rzeczpospolitą".

W  naszej praktyce polemicznej, gdyśmy wyły- 
sali chadekom różne wystąpienia korfanckiej 
„Rzeczypospolitej", odpowiadali nam, że są to z 
naszej strony nieuzasadnione zaczepki, albowiem 
notorycznie jest jakoby wiadomem. iż „Rzeczpo­
spolita" oraz „Polonja" są organami prywatnemu 
nie podporządkowanemi stronnictwu chadeckiemu. 
Wtedy właśnie zwracaliśmy uwagę, jak może się 
dziać, ażeby jeden z wodzów chadecji i to  takich, 
że go to stronnictwo stawiało jako naczelnego 
kandydata swojego przy wyborach sejmowych na 
przynętę aż na kilku listach, firmował dzienniki, 
za które jego partia nie ponosi odpowiedzialności, 
z któremi się może różnić w zapatrywaniach?

Nikt nie chciał uwierzyć...
— Wręczymy mu zaraz nagrodę! — niecierpli­

w ił się jakiś jegomość. — Po co czekać na tam­
tych?! Bóg wie, kiedy przybędą.

Próbowałem protestować, wskazywałem, że 
pośpiech' taki sprzeciwia się ogólnie przyjętym 
zwyczajom sportowym — Daremnie — podniecony 
tłum nie chciał mnie słuchać.

— Natychmiast dać mu żeton i puhar!! — dar? 
się ktoś na całe gardło.

— Dać mu! W górę go!
Jednocześnie spoglądali wszyscy na morze. Nie 

widząc ani śladu innych jachtów — wpadali w co­
raz większy zachwyt.

Ja natomiast zacząłem odczuwać pewien niepo­
kój i po chwili poprosiłem przewodniczącego Mu- 
ttmiena o parę chwil rozmowy.

— Panie!... — szepnąłem nieśmiało — Muszę... 
hm... wrócić do domu. Mam pewne sprawy, przy- 
tpm, w ie part, gospodarstwo... hm...

— Nie! — obejmując mnie, krzyczał przewodni­
czący (wszyscy krzyczeli „hurr^i!"). — My tak pa­
na nie puścimy. Niechaj to będzie sprzeczne z przy- 
jęterni zwyczajami sportowemi, lecz przed odjaz­
dem otrzyma pan to, na co zasłużył.

Ze stołu, pokrytego zjejonem suknem, wziął ho­
norowy puhar i żeton. Wręczając je. palnął mówkę:

— Drogi prezesie i zwycięsco! W zdrowem ciele 
zdrowa dusza!... Dostrzegamy w  panu i jedno i dru­
gie. Jest pan silny, odważny i skromny. Dzisiejszy 
czyn pana zachowany w  sercach swych, jako jesz-

Gdzież się wyrażają wierniej poglądy p. Korfan­
tego? Kiedy jest on bardziej sobą, czy gdy głos 
zabiera w sprawie mu bliskiej prasa oficjalnie -cha­
decka, czy, gdy odzywają się jego organy przy­
boczne?

Takiem pytaniem konfundowaliśmy chadeków... 
A teraz, gdy już i sami chadecy nie mogą się zo­
rientować, jakie pisma są wierno-chadeckle, p. po­
seł Marciniak rekomenduje „Rzeczpospolitą" jako
oficjalne pismo chadeckie!

W  poprzednim numerze „Kurjera Poznańskiego" 
czytaliśmy znów, że p. Napieralski, wydawca „Ka­
tolika Polskiego" i innych pism klerykalnych w 
Katowicach, wstąpił do chadecji. Opiekujący się p. 
Korfantym endecy poczytują to za rzecz nieko­
rzystną dla tegoż. Jakiś śląski informator powyż­
szego dziennika węszy tu jakby zmowę z woje­
woda śląskim, pisząc:

...wstąpienie p. Napieralskiego do obozu chrze­
ścijańskie) demokracji jest wojewodzie Grażyń­
skiemu bardzo na rękę z tej przyczyny, że ma 
ono osłabić wpływy p. Koriantego, którego obóz 
wojewódzki wciąż połyka, ale strawić nie może, 

ó w  śląski współpracownik „Kurjera Poznań­
skiego" snuje dalej takie domysły:

„Czytając teraz wiadomość o artykule p. Stpi-
czyńsfriego, który za jeden z warunków współ­
pracy „sanacji" z Chrześcijańska Demokracją u- 
waża wydalenie p. Korfantego z jej obozu, zasta­
nawiam sie nad tern, dlaczego to artykuł p. Stpi- 
ezyńskiego pojiwil się w kilka dni po pobycie 
wojewody śląskiego w Warszawie. Nie wiem, 
czy bieg mych kombinacyj jest na właściwej dro­
dze, ale to wiem, że gdyby Chrześcijańska Demo­
kracja na Górnym Śląsku była reprezentowana 
przez p. Napieralskiego, koniakt przyjazny po­
między „sanacja" a Chrześcijańska Demokracja 
zostałby bez wielkich trudności nawiązany. — A 
wówczas? Gdyby się to powiodło na Górnym 
Śląsku, kontakt ten dalby się wobec życzliwości 
gazet chrześcijańsko-demokratycznycli w Pozna­
niu -t Bydgoszczy nawiązać w Wielkopolsce i na 
Pomorzu. Rozwiązanie tego zagadnienia zależy 
od warunków, na jakich p. Napieralski został na 
członka Chrześcijańskiej Demokracji przyjęty".

Wiemy, iż endecy lubią zawsze wyszukiwać 
jakieś tajemnicze kombinacje... W  każdym jednak 
razie usadowienie się Napieralskiego w  chadecji 
śląskiej musi budzić w Korfantym wspomnienia 
przykre — z doby gdy był młodym i nieraz bez 
szeląga przy duszy. Mamy tu na myśli ów mo­
ment, gdy Korfanty stanął był do walki prasowej 
z Napieralskim, jako rzecznik nowego kursu na 
Śląsku w  stosunku do wpływowego klerykalnego 
Centrum niemieckiego, od którego nie śmiał się 
odczepić Napieralski. Pisemko jednak Korfantego 
bankrutowało, wobec czego sprzedał je i swoje 
pióro zasobniejszemu rywalowi. Zato endecja, u- 
ważająca placówkę Korfantego za swój punkt za­
czepienia, odsądziła go od czci i wiary, ogłosiła 
go infanrisem. Jednakże, choć skazany na śmierć 
cywilna przez endeków, potrafił Korfanty jeszcze 
wypłynąć: zdobywać sobie do ciał ustawodaw­
czych w  Berlinie mandaty. — — — Ta sama en­
decja, która go niegdyś wyklinała była — w  wol­
nej Polsce odprzęgała mu konie.

Dzisiaj w tej wolnej Polsce Korfanty stał się 
bogaczem, przewyższającym fortuną wielu nowo-

cze jeden wielki krok prowadzący do opanowania 
burzliwego morskiego żywiołu. Przybył pan pierw­
szy! A więc wręczam panu te skromne nagrody, 
które i nadal — tuszę — podtrzymywać będą w 
panu płomień szlachetnego współzawodnictwa... 
Hurra!

Wziąłem nagrody, wpakowałem je do kieszeni 
i w  ten sposób rozważałem:

— Bądź jak bądź — przyszedłem przecie pierw­
szy?! A skoro przyszedłem pierwszy to dziwac­
twem byłoby rezygnować z serdeczności i dobro­
ci sportowców z Merrikijarwi. Co prawda, druga 
nagroda również mnie przypaść powinna, bo śmia­
ło mogę siebie uważać też za drugiego, leęz pal 
ich sęk — daruję.

Wśród okrzyków, owacyj i pocałunków wsko­
czyłem na jacht i popłynąłem do domu, a spor­
towcy z Merrikjarwi i tłumnie zebrani mieszkańcy 
usadowili się na ławeczkach, na deskach przystani, 
w wodzie nogi nurzając, i wyczekująco spoglądali 
na pusty bezmiar wód: czekali na mych współza­
wodników.

* * •
Jeśli ktokolwiek z mych czytelników napotka 

kiedy na wybrzeżu Bałtyku parę domostw zw a­
nych Merrikjarwi i ujrzy wyczekujących na przy­
stani członków „towarzystwa popierania sportu i 
rozwoju fizycznego w Merrikjarwi" — niechaj im 
oznajmi, że czekają daremnie. Niech lepiej pójdą do 
domu i zabiorą się do swoich spraw.

Czasu szkoda...

bogackicb. Jeżeli istotnie, dojdzie pomiędzy nim 
a Napieralskim do starć współzawodntczych w 
łonie chadecji — Korfanty już nie, jako hołysz, 
stanie przed swym dawnym pogromcą.

KOMITET „DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI"
W  KRAKOWIE

urządza w niedzielę 12 czerwca br.

w ie ik i festyn  spółdzielczy
w parku miejskim na Krzemionkach

Na program złożą się: produkcje orkiestry i 
chóru, zabawy towarzyskie i niespodzianki, gry 
i zabawy dla dzieci.

Dzieci członków Spółdzielni Związkowej P ra­
cowników Kolejowych oraz Robotniczej Spółdziel­
ni Spożywczej „Proletariat" mają wstęp wolny 
i otrzymują oprócz tego posiłek i słodycze. Dla 
dorosłych bufet po cenach przystępnych na miej­
scu.

Punkt zborny, dla zamieszkałych w Krakowie 
w  ogrodzie ZZK przy ul. Warszawskiej 15/17 o 
godz. 2 popołudniu, skąd o godz. 3 odbędzie się 
pochód do parku na Krzemionkach; dla zamiesz­
kałych w obrębie Dz. XXII (Podgórze) w Domu 
Robotniczym przy pl. Serkowskiego 11, skąd w y­
ruszą o godz. 3‘15 i przyłączą sie do pochodu przy 
moście podgórskim.

Po bilety wstępu należy się zgłaszać do skle­
pów Spółdzielni Związkowej Pracowników Ko­
lejowych oraz sklepów RSS „Proletarjat".

Początek o godz. 3*30 popoł. Wstęp dla doro­
słych 50 gr.

O godz. 9 wieczór zabawa towarzyska dla do­
rosłych w lokalu ZZK, ul. Warszawska 15/17, za 
osobnym wstępem 50 gr.

W razie niepogody festyn odbędzie się w sa­
lach Domu ZZK.

Soch ko le jarsk i
ZGROMADZENIE WARSZTATOWCÓW  

W PŁASZOWIE
Dnia 31 maja br. odbyło się zgromadzenie w ar­

sztatowców w  Krakowie-Płaszowie, na którem po 
sprawozdaniu delegata ze zjazdu Sekch Mechanicz­
nej w Warszawie i po wysłuchaniu referatu człon­
ka W , W. kol. Buczka uchwalono następującą re­
zolucję:

Zebrani po zapoznaniu się z projektem komer­
cjalizacji kolei p. ministra Romockiego uchwalają: 
Dążyć w kierunku przemianowania kolei na przed­
siębiorstwo państwowe z wydzieleniem M. K. z o- 
gólnego budżetu państwowego i zabezpieczenia 
praw pracowników przez rząd i Sejm. 2) Zaakcep­
tować stanowisko WW. ZZK. zajęte wspólnie z 
Centralną Komisją i podporządkować się wszelkim 
dalszstoi dyrektywom centrali, zmierzającym do 
niedopuszczenia oddania majątku narodowego, ja­
kim jest kolej w  ręce prywatnego kapitału i tern 
samem zmniejszenia praw całych mas kolejarskich.

„B e rson "
gumy istny cud 

Dają lekki, eiastyczny chód
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KDONIKa
Kraków, 11 czerwca.

MIEJSKI KOMITET OBCHODOWY SPRO­
WADZENIA ZWŁOK SŁOWACKIEGO odbył
w czwartek posiedzenie w  sali magistratu pod 
przewodnictwem wiceprezydenta dra Scbneidra. 
W  posiedzeniu wzięli bardzo licznie udział repre­
zentanci władz, instytucyj, związków zawodo­
wych, stowarzyszeń kulturalnych, sportowych itd. 
Po zagajeniu, kierownik utworzonego B itra  Miej­
skiego Komitetu przedstawił szczegółowy pro­
gram uroczystości wprowadzenia zwłok Słowa­
ckiego na W aw el. Termin uroczystości nie został 
jeszcze ustalony. Sfery robotnicze zwróciły się 
do komitetu z propozycją przesunięcia uroczysto­
ści na dzień 29 bm. Ostateczną decyzją co do daty 
sprowadzenia zwłok Słowackiego poweźmie Ku' 
rja biskupia z uwagi na to, że w kwestji tej mu­
szą być uwzględnione także czynniki natury litur­
gicznej. Miejski komitet obchodowy rozdzielił 
prace przygotowawcze w  poszczególnych sek­
cjach, które zostały już zorganizowane. Dla za­
bezpieczenia porządku i powagi całej uroczystości 
utworzona będzie Straż obywatelska złożona z 
kilku tysięcy ludzi

UGODA MIĘDZY ARTYSTAMI-PLASTYKAMI 
A TOWARZYSTWEM PRZYJACIÓŁ SZTUK 

PIĘKNYCH. Wczoraj przedpołudniem odbyło się 
w Województwie krakowskiem posiedzenie sądu 
polubownego w sprawie Towarzystwa Przyj?, 
ciół Sztuk Pięknych. W posiedzeniu wzięli udział 
z ramienia województwa mjr. dr. Dziadosz, na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa i dyrektor policji 
dr. Styczeń, ze strony artystów rektor Akademii 
Sztuk Pięknych dr. SzyszkoBohusz, ad w. dr. 
Ehrenpreis i dziekan wydziału prawa Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego prof. dr. Dzierżyński, ze stro­
ny Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych adw. dr. 
Skapski, rektor Krauze i dyr. Raszka. Na posie­
dzeniu sądu polubownego doprowadzono do ugo­
dy, która w  najbliższym czasie wejdzie w życic. 
W ten sposób długotrwały spór między Towa­
rzystwem a artystami będzie zlikwidowany.

PRZEDŁUŻENIE POBORU REKRUTA. Magi- 
strat krakowski podaje do wiadomości, że pobór 
główny z miasta Krakowa przedłuża sie o dra 5, 
tj. do dnia 18 czerwca br. włącznie, a stawienni­
ctwo poborowych w  tych pięciu dniach będzie 
się odbywało według następ <jącego planu: 1) 
w dniu 13 czerwca br. dla poborowych rocznika 
1906 z nazwiskami od A do G włącznie, 2) w  dniu
14 czerwca br. dla poborowych rocznika 1906 z 
nazwiskami na litery H do Ł włącznie, 3) w dniu
15 czerwca br. dla poborowych rocznika 1906 z 
nazwiskami na litery M do R włącznie, 4) w  dniu 
17 czerwca dla poborowych rocznika 1906 z na­
zwiskami od S  do Z włącznie i 5) w dniu 18 czerwca 
dla poborowych roczników 1905, 1904 i starszych 
roczników.

W szyscy poborowi z miasta Krakowa, którzy 
dotychczas z jakichkolwiek powodów w wyzna­
czonych dla nich terminach do przeglądu się nie 
zgłosili, mają stawić się we wyznaczonych wyżej 
dniach punktualnie o godzinie 8 rano przed Ko­
misją poborową miasta Krakowa przy ul. Jabło­
nowskich 19, gdyż w przeciwnym razie narażą 
się na dotkliwe kary pieniężne i areszt.

CYRK KLUDSKYEGO W KRAKOWIE- Na 
Błoniach krakowskich rozbił namioty olbrzymi 
cyrk czeski Kludskyego i daje od czwartku przed­
stawienia. Cyrk urządzony jest po amerykańsku. 
W wielkim namiocie, w którym może się zmieścić 
kilka tysięcy osób, na trzech arenach, popisują 
się w  sztukach doskonali akrobaci, jeźdźcy na liie- 
osiodłanych koniach, oraz odbywa się brawuro­
wa tresura dzikich zwierząt, jak niedźwiedzi bia­
łych, lwów, tygrysów i słoni, oraz bawołów i 
trudnych do oswojenia zebr. Również wspaniale 
są wytresowane cale masy koni Menażeria jest 
może jedną z największych w Europie i posiada 
kilkaset zwierząt, nawet niezwykłe okazy strusi, 
stado złożone z dwudziestu kilku słoni, a w  osob; 
nym basenie olbrzymiego hipopotama. Dla dzieci 
szkolnych menażerja jest pouczająca, gdyż jest 
dużo takich zwierząt, których nie widziano je­
szcze w  Krakowie. Koni liczy cyrk przeszło 100 
sztuk. Dla wyżywienia takiej masy zwierzyny 
zabija cy<k dziennie 5 koni, a spotrzebuje 600 kg. 
owsa i 250 cetnarów metrycznych siana.

SMUTNY KONIEC ZABAWY. Fjtrzyk Michał, 
zam- ul. Sławkowska 6 zgłosił w policji, że gdy 
dnia 9 bm. zabawiał się w restauracji Reibscheida 
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 34 i skradziono mu kwo­
tę 250 zł. i 6 dolarów. O kradzież tę podejrzewa 
nieznaną kobietę, w której towarzystwie był w 
restauracji. Pod zarzutem tym aresztowano Teofilę 
Poborowską córę Koryntu.

USIŁOWAŁ ODEBRAĆ SOBIE ZYCIE przez u- 
topienie się w  Wiśle obok plaży wojskowej Anto­
ni Rożyński zam. uL Chodkiewicza 1. 10. Zamiaro­
wi temu jednak przeszkodziły organa policyjne.

KIESZONKOWCY GRASUJA W POCIĄGACH. 
Swiderski Franciszek zam. ul. Garbarska 1. 13 zglo 
sił w  krak. policji, że w  czasie jazdy pociągiem 
pospiesznym na przestrzeni Trzebinia—Dziedzice 
skradziono mu porfel z gotówką 200 zł., kwitem 
bagażowym i różnymi zapiskami.

ZŁODZIEJ SKLEPOWY. Aresztowano Tadeu­
sza Susla, lat 21 z Krakowa, znanego złodzieja 
sklepowego, który w  nocy z 7 na 8 bm. włamał 
się do sklepu p. Marjj Janikowskiej przy ul. Mazo­
wieckiej i. 15. Skradł on tam towarów na kwotę 
około 400 zł.

— o o o  —
ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW UMY­

SŁOWYCH, ul. Sławkowska 6, urządzą w niedzielę 11 
bm. wycieczkę do Czerne] i okolicy. Punkt zborny na 
dworcu Zachodnim o godzinie 7‘30 rano. Wycieczka do­
stępna dla członków Związku, ich rodzin, oraz wpro­
wadzonych gości.

KLUB SPOŁECZNY. We wtorek 14 bm. o godzinie 
8 wieczorem wygłosi w sali Klubu prof. Delaisi odczyt 
w języku francuskim na temat „Kryzys demokracji". 
Następnego dnia, we środę 15 bm., o godzinie 8 wie­
czorem, odbędzie się w sali Klubu uroczysta akademia 
ku czci Julińsza Słowackiego. Prelekcję o twórczości 
poety wygłosi dr. Michał Janik; w akademii przyrzekli 
wziąć udział artyści 1 artystki teatru im. J. Słowac­
kiego. _

ZWIĄZEK EWANGELIKÓW POLAKÓW W KRA­
KOWIE, urządza w niedzielę, 12 czerwca br. w szkole 
ewangelickie!, ul. Grodzka 60, o godzinie 7 wieczorem 
wieczorek ku czci wieszcza naszego Juliusza Słowac­
kiego. W  skład programu wchodzą deklamacje, solo 
skrzypcowe prof. Petersa i wykład prof. Bielaka o Ju- 
ljuszu Słowackim. Wstęp dla każdego wolny.

TRANSMISJA Z WIEDNIA W RADJO KRAKOW- 
SKIEM. Po udatej transmisji ku czoi Beetho^ena z Wie- i 
dnia, która odbyła się w dniu 26 marca br., radiostacja* 
krakowska dokona w dniu 20 bm. w godzinach od 20 
do 21 transmisji muzyki średniowiecznej, którą w studio 
wideńskiego „Ravag‘u" zaprodukują wybitni artyści 
wiedeńscy. Druga ta z rzędu próba wymiany programu 
z zagranicą, wywoła niewątpliwie wielkie zaintereso­
wanie pośród polskich radiosłuchaczy.

TRANSMISJA NABOŻEŃSTWA Z KATEDRY PO­
ZNAŃSKIEJ. Radiostacja poznańska nadaje kilka razy 
w miesiącu nabożeństwa z katedry poznańskiej, które 
drogą kabla telefonicznego transmitowane są przez sta­
cje warszawską i krakowską. Radiostacja poznańska 
połączona jest z katedrą poznańską stałym kablem. — 
W katedrze zainstalowano trzy mikrofony w różnych 
punktach: jeden w pobliżu ołtarza, drugi nad amboną, 
trzeci zaś na chórze. Rozmieszczone w ten sposób mi­
krofony umożliwiają czysty i  wyraźny odbiór nabożeń­
stwa, kazań, oraz muzjki kościelnej i śpiewu.

ROZSTRZYGNIECIE KONKURSÓW NA KOLONJE 
WAKACYJNE W POREBIE WIELKIEJ nastąpi w nie­
dziele 12 czerwca na pełnem posiedzeniu Wydziału To­
warzystwa w gimnazjum IV o godzinie 10 przedpołu­
dniem. Na tern posiedzeniu Wydział wybierze kierow­
nika kolonii. W tegorocznej kolonii wakacyjnej Towa­
rzystwa weźmie udział młodzież z Krakowa, ze Śląska 
i Gdańska.

NADZWYCZAJNE WAI NE ZEBRANIE KRAKOW­
SKIEGO .OGNISKA" ZPNSP poświęcone sprawom or­
ganizacyjnym, odbędzie się w sobotę 11 bm. o godzinie 
6 wieczorem w sali „Ogniska". W razie braku kompletu 
następne zebranie o godzinie 7.

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU ARTY­
STÓW PLASTYKÓW odbędzie się 18 bm. w lokaju 
Związku, plac św. Ducha 1, o godzinie 7 wieczorem, 
w razie braku kompletu o godzinie 8 wieczorem. Po­
rządek obrad: 1) zagajenie, 2) sprawozdanie Wydziału, 
3) sprawozdanie z wystaw Związku, 4) sprawozdanie 
skarbnika, 5) sprawozdanie komisji kontrolującej, 6) 
sprawozdanie komisji bojkotowej, 7) wybór Wydziału, 
8) wnioski do statutu I interpelacje.

JUZ W XIX STULECIU odkryto wybitne właściwo­
ści czerwonego wina „Hygea Perle** dla niodokrwtstych, 
a współczesne powagi lekarskie polecają je w wypad­
kach anemjl, biegunki I zaburzeń żołądkowych. 286 

T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. DZiś w sobotę 
„Lato", komedia Tadeusza Rittnera, której akcja roz­
grywająca się w modnem sanatorium, dla słuchacza w 
dobie kończącego się sezonu jest aktualnością przedwa­
kacyjną, a dla świetnego pisarza okazja do rozwinięcia 
swej przenikliwej analizy duszoznawczei i skreślenia 
interesujących figur, wplątanych w grę trafu i miłości. 
Sztukę reżyserował dyr. Nowakowski, główna figurę 
kobiecą kreuje p. Starska, jej mężem dyrektorem sana­
torium jest p. Sosnowski. Galerie „pacjentek i pacjen­
tów" tworzą PP-: Bednarzewska, Hańska, Zalewska, 
Czartorzyska, Sawan (Torup), SuchcickI, Burnatowicz 
i inni. — Muszka jest Alinka Orkanówna. „Lato" po­
wtórzone będzie w niedzielę i we wtorek.

FESTIWAL NA WAWELU. Dzisiaj w sobotę 11 bm. 
o godzinie 8 wieczorem odbędzie się na dochód pogo­
towia ratunkowego wielki festiwal na Wawelu z współ­
udziałem chóru cecyljańskiego i orkiestry symfonicznej 
pod batuta O. B. Rizziego.

S P O R T

AMATORZY-MAKKABI II 0:0. Zaszczytny wynik 
dla Amatorów, zwłaszcza że skład ich osłabiony był 
brakiem trzech najlepszych graczy.

TRZEBINIA—AMATORZY. Zawody o mistrzostwo 
klasy B odbędą się w niedzielę 12 bin. o godzinie U 
przedpołudniem na boisku Makkabi. Zawody zapowia­
dają się interesująco, albowiem Amatorzy znajdują się 
obecnie w dobrej formie.

RKS „BRZESZCZE" — TS CZARNI (Oświęcim) 2:2 
(1:1). Zawody te rozegrane w Brzeszczu, zaznaczyły 
się zdecydowaną przewagą robotniczej drużyny, która 
meczu nie wygrała z powodu stronniczości sędziego p. 
Kręzela. Mimo deszczu przebieg gry interesujący.

OL1MPJADA ROBOTNICZA W PRADZE. Do­
tychczas zgłosiły swój udział delegacje gimnasty­
ków i sportowców robotniczych z 14 państw, s 
więc więcej, ni*ż było reprezentowanych na I. mię­
dzynarodowej olimpiadzie robotniczej we Frank 
furcie nad Menem w r. 1925. Dnia 29 maja przyje 
chała do Pragi pierwsza ekspedycja czechów i 
Ameryki na olimpiadę, w liczbie 318 osób. Budo 
wa stadionu zbliża się do ukończenia, w  tym ty­
godniu staną ostatnie obiekty, cren na boisko zo­
stał już zniwelowany, obecnie wyznaczane są tors 
dla zawodników, bieżni© itd. Związek turystów 
robotniczych organizuje dla uczestników olimpia­
dy 20 wycieczek po Pradze i w  okolicy; zwiedza­
ne będą zabytki przeszłości, muzea oraz wielkii 
fabryki.

I  POISM
LWÓW DLA KRAKOWA. Na posiedzeniu Radj 

miejskiej we Lwowie uchwalano między in. na 
wniosek radnego prof. Matakiewicza wyrazić 
współczucie dla Krakowa z powodu ostatniej ka 
tastrofy i przeznaczyć 10 tysięcy zł. dla poszko­
dowanych mieszkańców Krakowa.

TRAGICZNY WYPADEK W CZASIE WOJEN. 
NYCH POPISÓW. Związek Strzelecki we Lwo­
wie przy współudziale wojska demonstrował za 
rogatką stryjską „obronę Lwowa**. W  pewnym 
momencie przy rzucaniu śiepszych granatów ręcz­
nych jeden z granatów pękł, raniąc ciężko mło­
dego człowieka, którego nazwiska dotychczas 
stwierdzić nie zdołano. Ciężko rannego w  nie­
przytomnym stanie odwieziono do szpitala, gdzie 
niebawem zmarł. P rzy zmarłym nie -znaleziono 
żadnych dokumentów. .Wypadek ten wywołał 
wielkie wrażenie wśród zebranej publiczności. 
Przyczyna wypadku jest następująca: Już dawno 
było po ćwiczeniach. Wydano rozkaz, by żołnie­
rze i strzelcy przeszli ealy piać ćwiczeń i prze­
szukali wysoką dość trawę, czy też nie został 
tam jakiś niewybuchnięty granat ręczny. Między 
szukającymi zabłąkał się młody chłopiec, student 
gimnazjalny, który luzem chodząc, buszował z 
boku. W  pewnym momencie stude.icik począł sie 
szybko oddalać od miejsca poszukiwań. Nie uszedł 
daleko, gdy rozbrzmiała silna detonacja granatu. 
W pierwszej chwili nie wiedziano, co się stało, 
lecz potem usłyszano jęki i znaleziono chłopca 
pławiącego się we krwi. Bok prawy i rękę miał 
roztrzaskaną. Śledztwo przeprowadzone na miej­
scu stwierdziło, że denat znalazłszy granat; scho 
wał go do kieszeni celem przywłaszczenia go so­
bie. Granat tymczasem wybuchnął w kieszeni. 
Winę ponosi sam nieszczęśliwy, ponieważ znalazł­
szy granat, winien był go zostawić i wskazać żoł­
nierzom.

PROCES O SZPIEGOSTWO I DEZERCJĘ. —
Przez dwa dni. toczyła się przd sądem wojskowym 
we Lwowie rozprawa przeciwko 40-letniemu Ma­
teuszowi Moskwie, chorążemu 54 pp. w  Tarno­
polu, oskarżonemu o szpiegostwo i dezercję. Os­
karżony zbiegł przed1 dwoma laty do Rosji, odbył 
w Charkowie kurs wywiadu szpiegowskiego, po- 
czem w czerwcu ub. roku przekroczy! granicę 
polską- Przy aresztowaniu znaleziono instrukcje 
szpiegowskie oraz gotówkę w dolarach. Moskwa 
broni się tern, iż z wojska uciekl z powodu żalu 
do przełożonych, a wstąpienie na służbę szpie­
gowską tłumaczy tern, iż pragnął dostać się z po­
wrotem do Polski. W wyniku rozprawy Moskwa 
uwolniony został od zarzutu szpiegostwa, a ska­
zany tylko za dezercję na 1 rok więzienia z zali­
czeniem 9 mieś, aresztu śledczego.

PROWOKATOR CARSKI SKARŻY O „OBRAZĘ 
HONORU**. We środę przed sądem w  Łodzi od­
była się niezwykła rozprawa prasowa. Jako os­
karżeni zasiedli redaktorzy odpowiedzialni pism 
łódzkich „Republiki'*, „Głosu Polskiego**, ..Roz­
woju**, .,Volkszeitung“ i „Freie Press©**, oraz 
Związek więźniów politycznych. Oskarżającym 
był b. inspektor więzienia w  Tobolsku, pułkownik 
emerytowany wojsk rosyjskich, W ładysław Hry- 
niewskł, który zarzuca Związkowi oraz redakto­
rom zniesławienie w druku. Dnia 12 września r. 

•ub. w  powyższych pismach ukazał się list otwar­
ty b. więźniów politycznych, ilustrujący działal­
ność Hryniewskiego, jako b. carskiego urzędnika. 
B. więźniowie polityczni nazwali w liście tym Hry­
niewskiego katem, dalej zarzucali Htymewskiemu, 
że jako inspektor więzienia w  Tobolsku znęcał się 
w barbarzyński sposób nadi więźniami? Świadko­
wie na rozprawie^ przytoczyli cały szereg szcze-
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Słowackiego.

gółów, ilustrujących „działalność** kata z Tobol­
ska. Gdy do Hryniewskiego w Tobolsku zwróci! 
się jeden z więźniów z uwagą, że maltretuje jego 
towarzyszy i uwagę tę wypowiedział po polsku, 
otrzymał grad wyzwisk, oraz uwagę, że on, Hry­
niewski, nie uznaje Polaków ani Łotyszów, zna 
natomiast tylko jeden wielki naród rosyjski. Hry- 
niewski kazał więźniom modlić się po rosyjsku. 
Gdy odmówili, kazał ich porozmieszczać w od­
dzielnych celach, na drzwiach zaś kazał przybić 
teksty modlitwy rosyjskiej. Hryniewski korzystał 
przy każdej sposobności z prawa chłostania więź­
niów. Polacy w  Tobolsku odnosili się do niego 
nieufnie, utrzymując stosunku ze względu na ko­
nieczność. Sąd uwolnił wszystkich oskarżonych.

UPROWADZONO KOMENDANTA POSTE­
RUNKU GRANICZNEGO. We czwartek sowieckie 
straże graniczne uprowadziły na swe terytorium 
komendanta posterunku policji w Radoszkowi- 
cach. W sprawie tej miała się zebrać komisja mie­
szana. Obecnie przedstawiciele sowieccy oświad­
czyli, że uprowadzony przodownik nie zostanie 
wydany, dopóki nie przybędzie z Mińska specjal­
na delegacją, która bedzie. obradowała w tej spra­
wie. '  ■ ' •

Z zagrantcig
ZAPROSZENIE CHAMBERLINA DO WAR­

SZAWY. Poseł polski w Berlinie Olszowski w po­
rozumieniu z ministrem Zaleskim odwiedzi! amba­
sadora amerykańskiego Shurmanna, u którego 
mieszkają Chamberlm i Lewin. Składając gratula­
cje lotnikom, wspomniał o tern, że ludność w ar­
szawska oczekiwała ich przybycia oraz wyraził 
nadzieję, że zechcą oni W arszawę odwiedzić. Lo­
tnicy złożyli serdeczne podziękowania za gratula­
cje i oświadczyli, że pragną odwiedzić Warszawę, 
jednakże ustalenie ich planu lotu po Europie nie- 
tylko od nich samych zależy i dopiero w  piątek 
będą mogli wiedzieć, jak przedstawiać się będzie 
program ich pobytu w Europie.

ZNOWU PROCES O ZAMACH NA MUSSOLI- 
NIEGO. We czwartek rozpoczął się przed trybu­
nałem dla ochrony państwa w  Rzymie proces prze 
ciwko Lucettiemu, który dokonać chciał zamachu 
na MussoKniego w dniu 11 wrześnią 1926. Razem 
z nim oskarżonych jest kilku anarchistów.

BOLSZEWICKIE SADY. Okręgowy sąd w Pło- 
skirowie zasądził 5 członków antysowieckiej or­
ganizacji z Mielnickim na czele na karę Śmierci za 
rzekome uprawianie szpiegostwa na rzecz Polski.

KRÓL RUMUŃSKI UMIERAJĄCY. „Matin“ do­
nosi z Bukaresztu ze źródeł londyńskich, że stan 
zdrowia króla Ferdynanda jest nadzwyczaj ciężki. 
Katastrofa wydaje się już w chwili obecnej jedy­
nie kwestją dni.

NUNGESSER I COLI STANOWCZO STRACE­
NI. Władze kanadyjskie postanowiły wstrzymać 
poszukiwania lotników Nungessera i Coli przez 
dwa hydroplany, które nie odnalazły żadnego śla­
du po lotnikach.

ZNOWU WYLEW MISSISSIPI. „Times** donosi 
z Nowego Jorku, że powtórny wylew Mississipi 
spowodował dalsze szkody w stanach Illinois.

Program sesji sejmowej
Warszawa, 10 czerwca (teL wł. „Naprzodu"). 

Według informacyj, zasiągniętych przez Waszego 
korespondenta, rząd oblicza długość sesji sejmo­
wej na 5 do 6 tygodni. Program sesji sejmowej bę­
dzie zupełnie ściśle ustalony około 15 bm. W za­
kres programu rządowego wchodzą ustawy samo­
rządowe. Co do ustawy o zgromadzeniach, która 
obecnie znajduje się w  Sejmie, to rząd odnosi się 
do niej krytycznie. — Prawdopodobnie ustawa ta 
nie wejdzie w zakres rządowego programu prac 
sejmowych.

Ruch spółdzielczy
TUR W DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI

Zarząd główny TUR wzywa oddziały do wzię­
cia masowego udziału w  obchodach „Dnia Spół­
dzielczości" organizowanego dnia 12 bm. przez 
Związek Spółdzielni Spożywców.

Przew iezienie zw łok W ojkowa 
na dw orzec w arszaw ski

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 10 czerwca.

Dziś o 7.30 rano odbyło się przeprowadzenie 
zwłok posła Wojkowa z gmachu poselstwa na 
dworzec. Na godzinę przed eksportacją przed po­
selstwem sowieckim przy ul. Poznańskiej 15 oraz 
wzdłuż tej ulicy, przez którą miał przechodzić kon­
dukt żałobny, ustawiono w dwóch szpalerach warty 
honorowe z żołnierzy 36 pp. O godz. 7.30 zebra­
li się w  poselstwie przedstawiciele rządu, władz 
cywilnych i wojskowych z wicepremierem Bar- 
tlem oraz dało  dyplomatyczne z ambasadorem 
francuskim Laroche na czele. O godz. 7.35 przybył 
przedstawiciel prezydenta Rzeczypospolitej, szef 
kancelarii cywilnej p. Dzięciolowski w  towarzy­
stwie adiutantów. W 10 minut potem zaczęto w y­
nosić wieńce na specjalny karawan. Między inny­
mi były dwa wspaniałe wieńce od ministra Za­
leskiego i od urzędników poselstwa sowieckiego.

O godz. 7.55 urzędnicy poselstwa wynieśli tru­
mnę i złożyli ją na rydwanie żałobnym z herbami 
Unji sowieckiej. Punktualnie o godz. 8 ruszył kon­
dukt. Na czele maszerowały dwie kompar.je pie­
choty z orkiestrą, baterja artylerii konnej i szwa­
dron szwoleżerów, za nimi delegacje niosły wień­
ce, dalej jechały dwa karawany, a  na trzecim sze- 
ściokonnym złożone były zwłoki zmarłego posła. 
Za trumną szła żona zmarłego z rodziną i najbliż­
si współpracownicy poselstwa z charge d‘affaires 
Uljanowem i sekretarzem Arkadjewem na czele. 
W  dalszym ciągu szedł przedstawiciel prezydenta 
Rzeczypospolitej p. Dzięciolowski i ministrowie 
Składkowski, Kwiatkowski, Romocki, Miedziński, 
Staniewicz i Dobrucki z wicepremierem Bartlem 
na czele. Za ministrami szli zagraniczni dyploma­
ci i urzędnicy min. spraw zagrań, z ambasadorem 
Laroche i dyrektorem protokołu ceremonialnego 
Przeździeckim na czele. Pozatem w  kondukcie ża­
łobnym szli wojewoda Soltan, prezydent miasta 
Jabłoński oraz przedstawiciele instytucji gospodar­
czych i społecznych. Kondukt żałobny zamykały 
dwie kompanje piechoty, baterja artylerii i szwa­
dron kawalerii.

Pochód o godz. 8.25 przybył na dworzec wie­
deński, gdzie na peronie stał specjalny pociąg. 
Członkowie poselstwa ponieśli trumnę do wagonu 
żałobnego udekorowanego zielenią i barwami Unji 
sowieckiej. Po złożeniu trumny w wagonie przed­
stawiciel prezydenta p. Dzięciolowski, wiceprem­
ier Bartel, ministrowie oraz członkowie korpusu 
dyplomatycznego powtórnie złożyli kondolencję 
wdowie. O godz. 8.45 przy dźwiękach marsza ża­
łobnego ruszył pociąg. Zwłokom towarzyszy naj­
bliższa rodzina, sekretarz poselstwa Arkadjew z 
żoną, urzędnik poselstwa Bubilus, zaś ze strony 
polskiej zwłokom towarzyszą do granicy sekretarz 
ministra spraw zagranicznych p. Zawisza, oraz 
honorowa eskorta wojskowa.

Uderzało, że karawany pod ciało i wieńce były 
wzięte od żydowskiego tow. „ostatnia posługa". 
Komentowano to w  ten sposób, jakoby Woikow był 
pochodzenia żydowskiego, co nie jest zgodne z 
rzeczywistością, jako że Wojkow był synem gu­
bernatora za rządów carskich, a żydzi guberna­
torami w  Rosji carskiej nie bywali.

W ciągu pochodu i przy przejściu pociągu przez 
ul. Żelazną grupki komunistów próbowały urządzić 
demonstrację, co policja udaremniła.

MINISTER ZALESKI O ZAMACHU NA 
WOJKOWA

Przejeżdżający przez Berlin w drodze do Gene­
wy minister spraw zagranicznych Zaleski udziel.! 
na dworcu berlińskim wywiadu przedstawicielowi 
berlińskiemu agencji amerykańskiej „United Press" 
Mfnister Zaleski podał w zarysie treść odpowiedzi 
polskiej na notę rządu sowieckiego, następnie w 
odpowiedzi na zapytanie, czy poselstwo sowieckie 
w Warszawie zostanie dopuszczone do udziału w 
śledztwie, odpowiedział, że na zasadzie obowiązu­
jącego prawodawstwa w  Polsce każdy poszkodo­
wany dopuszczony jest bezpośrednio do śledztwa. 
Rząd polski interpretuje to w ten sposób, że przyj­
muje, iź poszkodowane jest w  danym wypadku 
państwo sowieckie, wobec czego charge d‘affaires 
sowietów Uljanow będzie mógł w charakterze re­
prezentanta sowietów brać udział w  śledztwie. Na 
zapytanie o stanowisko rządu polskiego wobec e- 
wentualnego żądania sowietów, aby Polska wyda­
ła zakaz, dotyczący rosyjskiej organizacji monar- 
chistycznej, odpowiedział minister Zaleski, że or­
ganizacje polityczne wymierzone przeciwko po­
rządkowi innych państw są w  Polsce niedozwolo­
ne i nie istnieją. Na zapytanie co do losu zabójcy, 
odpowiedział minister, że zależeć to będzie od te­
go, przed jakim sądem bedzie zabójcą odpowiadaj:

doraźnym czy zwykłym. W  pierwszym wypadku 
grozi mu kara śmierci, zadecyduje jednak o tern 
prokurator, względnie same sądy. Wkońcu mini­
ster wyraził nadzieję, że poprawne dotychczas 
stosunki między sowietami a Polską zostaną utrzy­
mane nadal i że wypadek warszawski nie będzie 
miał na nie wpływu.

SZCZEGÓŁY ŚLEDZTWA 
Śledztwo w  sprawie zabójstwa posła Wojkowa

prowadzi w  dalszym ciągu sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi p. SkorzyńskŁ Nadzór nad 
śledztwem ma prokurator sądu okręgowego pan 
Świątkowski. Tryb postępowania sądowego do­
tychczas nie został ustalony i jeszcze niewiadomo, 
czy Kowerda będzie odpowiadał przed sądem zwy­
kłym, czy przed sądem doraźnym. W  każdym ra­
zie według ustawy o sądach doraźnych, dochodze­
nie prokuratorskie przy sprawach, które mają być 
sądzone w  trybie doraźnym, nie może trwać dłu­
żej ponad 14 dni, licząc od dnia, kiedy prokurator 
dowiedział się o przestępstwie. Z przeprowadzo­
nego śledztwa wynika, że Kowerda wyjechał z 
Wilna z zamiarem popełnieni zabójstwa. Wska­
zują na to takie szczegóły, jak wyjątkowo serde­
czne pożegnanie sióstr, opowiadanie kolegom, iż 
wróżbita przepowiedział mu wielki rozgłos i t. d 
Sędzia śledczy Skarżyński po zbadaniu Kowerdi 
wyjechał do WJna, gdzie bada krewnych i kole 
gów zabójcy Wojkowa.

DALSZE ARESZTOWANIA 
Z polecenia władz centralnych dokonano wczo­

rajszej nocy dalszych aresztowań wśród monar­
chistów rosyjskich. Rewizje i aresztowania prze­
prowadzono w  Grodnie, Białymstoku, Równem, 
Wołkowysku i Brześciu. Aresztowania te służą 
dla wyświetlenia, czy Kowerda nie pozostawał w 
związku z organizacjami emigrantów rosyjskich.

Ustawa o najmie pracy
Warszawa, 10 czerwca (teł. wł. „Naprzodu’*). 

Komisja opinjodawcza pracy ukończyła badanie 
projektu ustawy o najmie pracy pracowników u- 
mysłowych. Zaznaczyć należy, że projektem tym 
zajmowała się również komisja gospodarcza pod1 
przewodnictwem p. Wierzbickiego. Wnioski komi­
sji gospodarczej w ostatecznej swej konsekwencji 
zmierzają do całkowitego unicestwienia istoty pr»- 
iektu ustawy 1 pozostawiają stan dotychczasowy. 
W chwili obe„cnej ustawą o najmie pracy pracow­
ników umysłowych zajmuje się komisja prawni­
cza (dawna Rada prawnicza).

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Lato" (premjera).
Niedziela popoł.: „Rewolucja w Porto Banas’*-* 

wiecz.: „Lato**.
KINOTEATRY

Bagatela: „Ognia!!" nadto lot Nungessera i Coli. 
Nowości: „Znak Zorry" (Douglas Fairbanks). 
Promień: „Harold ma pecha" (Harold Lloyd). 
Reduta: Lord — maharadża — apasz, dramat w 6

aktach oraz komedja „Pajac" w 6 aktach. 
Sztuka „Przygody lorda Cliftona**.
U ciecha: „K orona k łam stw " (Pola Negri).
Wanda: „Biała śmierć" — wyprawa Amundsena

do bieguna.
Warszawa: „Prawo pięści".

RADJO
Sobota 11 cze rw ca

Kraków (422 m.). 17.15—18.40: Transmisja i  War­
szawy. 18.40—19.00: Przerwa, ewentualnie komunikaty. 
19.00—19.25: Odczyt p. t. „Pochodzenie polskiego języ­
ka literackiego" część III — wygłosi Dr. K. Nitsch, prof. 
Uniw. Jag. 19.30—19.55: „Przegląd polityki zagranicznej 
w ostatnim tygodniu" — wygłosi J. A. Reguła, wfc«- 
sekretarz Uniw. Jag. 20.00—20.30: Rozmaitości. 20.30: 
Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Komunikat lotniczo-me­
teorologiczny, nadprogram. 15.00: Komunikaty: gospo­
darczy i lotniczo-meteorologiczny, nadprogram. 15 30— 
16.30: Przerwa. 16.30—17.00: Odczyt p. t. „Nicaragua" 
— wygłosi mec. Leon Berenson. 17.00—17.15: Nadpro­
gram i komunikaty. 17.15: Koncert. 18.40—19.00: Roz­
maitości — wygtosi p. Ludwik Lawińskt 19.00—1915: 
Komunikaty PAT‘a. — 19.15—19.40: „Radjokronika" — 
wygłosi dr. M. Siępowski. 19.40—20.05: Odczyt p. t. 
„Obraz produkcji rolnej w Polsce" — wygłosi p. Sturm 
de Strem. 20.05—20.20: Komunikat rolniczy. 20.20— 

20.30: Przerwa. 20.30: Koncert. Muzyka lekka, w prze­
rwach biuletyn „Messager Polonais" w  języku francu­
skim. 22.00: Komunikat lotniczo-meteorologiczny, sy­
gnał czasu, nadprogram, komunikaty PAT‘a. — 22.30— 
23.30; Muzjjka taneczna z restauracji „Rydz". .
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Czy Wyzwolenie brało pieniądze państwowe 
na agitację partyjną?

Proces o obrazę ministra poczt p. Miedzińskiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") tej ze spółką telefoniczną szwedzką Cedergen o-

Warszawa, 10 czerwca.
Sensacją dnia dzisiejszego jest w Warszawie 

sprawa sądowa, wytoczona przez ministra poczt 
i telegrafów Miedzińskiego inżynierowi Paulyemu. 
Inż. Pauly siwego czasu, jak zarzuca akt oskarże­
nia, oświadczy! publięznie, że pieniądze z podwy­
żek telefonicznych (liczniki) będą użyte przez mi­
nistra Miedzińskiego na akcję wyborczą stronnic­
twa „Wyzwolenie".

W dniu dzisiejszym w  przepełnionej sali sado­
wej rozpoczęła się rozprawa. W toku rozprawy 
ciężar akcji ze sprawy liczników telefonicznych 
Przesunął się wogóle na zagadnienie metod poli­
tycznych. Minister Miedziński nie stawił się na 
rozprawę, oświadczając, że ważne sprawy zatrzy­
mują go w  Belwederze, przeciw temu wystąpił 
obrońca oskarżonego, adwokat Niedzielski, oświad 
czając, że powody niestawiennictwa ministra Mie­
dzińskiego nie mogą być uznane za miarodajne, 
bowiem znajduje on się w Warszawie. Adwokat 
Niedzielski domagał się przedłożenia szeregu do­
kumentów państwowych, któreby wyjaśniły tę ca­
łą sprawę, a między innemi domagał się spraw­
dzenia w Prezydium Rady ministrów korespon­
dencji, dotyczącej żądania od towarzystwa akcyj­
nego „Koleje dojazdowe warszawskie" miliono­
wych opłat na cele agitacyjne. Korespondencja ta 
ma. związek , ze sprawą inżyniera Pauly ego, gdyż 
żądanie opłaty od towarzystwa kolejek dojazdo­
wych było uzasadnione tern, że polska akcyjna 
spółka telefoniczna (PAST) płaciła poważną sumę 
na cele partyjne Wyzwolenia. Oświadczenie adwo­
kata Niedzielskiego wywołało niesłychane poru­
szenie w sali sądowej i niezwykle żywe komen­
tarze. Następnie Niedzielski domagał się wydania 
sądowi dokumentów dotyczących umowy, zawar-

TE LE G R A M Y
P. NIEZABYTOWSKI I P. STANIEWICZ

W arszawa, 10 czerwca (tel. wł. „Naprzodu*’). 
Pomiędzy ministrem rolnictwa p. Niczabytow- 
skim a ministrem reform rolnych p. Staniewi­
czem wynikły poważne różnice zdań co do po­
szczególnych praktycznych posunięć obu mini- 
sterjów w  sprawach serwitutowych, komasacyj- 
nych i reformy rolnej. Obecnie odbywają się „kon­
ferencje" porozumiewawcze czy pojednawcze. 
O ile nie dadzą wyniku, spór znajdzie rozstrzy­
gnięciu w Radzie ministrów.

PROTEST PRZECIWKO WYBOROM 
WARSZAWSKIM

Warszawa, 10 czerwca (tel. wt. ,.Naptzodu“). 
Do ministerjum spraw wewnętrznych wpłynęły 
Protesty komitetu wyborczego listy Nr. 7 i komi­
tetu wyborczego listy Nr. 10 przeciwko wyborom 
warszawskim. Obydwa protesty domagają się u- 
nieważnienia wyborów.

O RATYFIKACJE KONWENCJI O 8 GODZ. 
DNIU PRACY

Genewa, 10 czerwca (PAT). Na wczo. ajszetn 
posiedzeniu międzynarodowej konferencji pracy 
Przedstawiciel robotników francuskich' Leon Jou- 
haux wywodził, że odpowiedzialność za to, iż kon­
wencja waszyngtońską w sprawie 8-godzinnego 
dnia pracy nie weszła dotąd w życie, spada na 
rząd angielski. Mówca wyraził nadzieje, że rząd 
ten wyciągnie konsekwencje z sytuacji, jaka się 
wytworzyła j w najkrótszym czasie podejmie ra­
tyfikację wzmiankowanej konwencji. Delegat nie- 

dr. Feig oświadczył, iż rząd niemiecki już 
przed szeregiem miesięcy przedstawił ciałom 
prawodawczym projekt ustawy, dotyczącej ochro­
ny pracy, aby umożliwić ratyfikowanie układu 
waszyngtońskiego. Układ ten Niemcy będą ra ty ­
fikowały pod warunkiem, że uczynią to również 
in.ie wielkie przemysłowe zachodnio-europejskie
kraje.

FRANCJA I ANGLJA W SPRAWACH 
ROSYJSKICH

Paryż. 10 czerwca (PAT). Według „Echo de 
Puriś“ narada odbyta wczoraj przez Brianda z 
ambasadorem Wielkiej Brytanji dotyczy . zzs- 
sóhiości spraw rosyjskich.
fcRATIANU na CZELE RZĄDU W RUMUNJI

Bukareszt. 10 czerwca (PAT). W kołach pob­
ocznych twierdzą, że gabinet postanowi jutro na 
"'niosek prezydenta ministrów Stirbeya podać się 
do dymisji. Powodem dymisji m a.być niepowo­

raz rozporządzenia ministra poczt i telegrafów w  
spTawie systemu liczników. Obrońca oświadczył, 
że są to dokumenty niezwykłej wagi dla samego 
toku sprawy. Poza tem obrońca zażądał nadesła­
nia z kancelarii sejmowej ak tów  w sprawie posła 
Wojewódzkiego, a w  tej liczbie oskarżenia o wy­
dawanie funduszów na agitację partyjną. Ta grupa 
dowodów zdaniem obrońcy nia stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, iż stronnictwo, do którego 
należy minister Miedziński, niejednokrotnie dyspo­
nowało funduszami skarbowemi na cele partyjne. 
Dalej oświadcza Niedzielski dosłownie:

— Śmiem twierdzić, że wydawanie pieniędzy 
skarbowych na  cele partyjne nie jest dla p. Mie­
dzińskiego pierwszyzną.

Prokurator sprzeciwił się sprowadzeniu tych 
dokumentów, jednak obrońca domaga się ich ko­
niecznie, przyczem podkreśla z naciskiem, że u- 
chwala o wprowadzeniu liczników była przez mi­
nistra Miedzińskiego powzięta na własną rękę i nie 
była wprowadzona uchwałą Rady ministrów. Prze­
dłożenie koncesji sądowi wykaże niezbicie, iż mi­
nister był zniewolony do ustępstw na rzecz spół­
ki telefonicznej, czy też zrobił jej prezent, wpro­
wadzający liczniki.

Sąd uznał, że przesłuchanie ministra Miedziń­
skiego ma istotne znaczenie dla sprawy, wobec 
tego musi on być przesłuchany przez sąd w na­
stępnym terminie. W myśl wniosku obrony spra­
wę skierowano do dodatkowego śledztwa, celem 
sprawdzenia, czy zarzuty postawione przez adwo­
kata Niedzielskiego są słuszne. Z tych względów 
rozprawę odroczono.

Dzisiejszy tok rozprawy jest niesłychanie żywo 
komentowany w  kołach politycznych Warszawy. 
Wieczorne wydania pism, zawierające przebieg 
rozprawy, zostały poprostu rozchwytane.

dzenie w rokowaniach z partjami celem ustaleniu 
wspólnych list wyborczych. Nowy gabinet utwo­
rzony zostanie prawdopodobnie przez Bratlanu, 
który spróbuje nakłonić partję chłopską do usta­
lenia wspólnej listy wyborczej, na podstawie któ­
rej partja chłopska otrzymałaby 30% mandatów. 
Sądzą jednak, że partja chłopska propozycji tej 
nfe przyjmie. •
ZERWANIE MIĘDZY JUGOSLAWJA I /.LBANJA 

Białogród, 10 czerwca (PAT). „Vreme“ dowia­
duje się, że rząd albański polecił swemu posłowi 
w Białogrodzie Cena bejowi, aby zażądał natych­
miast swych listów uwierzytelniających i powió­
d ł  do Tirany. Cena bej uczynił jeszcze ostatnią 
próbę nakłonienia swego rządu do umiarkowania, 
interwencja ta jednakże pozostała bez skutku. Po­
seł Cena bej oświadczył w kole przyjaciół, że nie 
powróci do Albanji, lecz o ile rząd jego obstawać 
będzie przy jego odwołaniu, zrezygnuje ze służby
dyplomatycznej. t

WALKI W CHINACH
Londyn, 10 czerwca (PAT). „Times" donosi z 

Szangaju, że po 36-godzinnej walce wojska Czang- 
Kai-Szeka zajęły HanSzong, zmuszając wojska 
prowincji Szantungu do wycofania się na 
Czeng. •

Szangaj, 10 czerwca (PAT). Władze miejskie 
w Szangaju postanowiły znieść w  obrębie dzielni­
cy cudzoziemskiej miasta wszystkie wewnętrzne 
barykady i zagrody z drutu kolczastego. Baryka­
dy zewnętrzne, odcinające dzielnicę europejską 
od chińskiej dzielnicy miasta, mogłyby być usu 
nięte jedynie z rozkazu władz wojskowych.

Przegląd gospodarczy
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE
Na piątkowym targu płacono: Karp 1 kg. 7*50 

zł., szczupak 1 kg. 5—7 zł., lin 1 kg. 5 zł., łosoś 
na części 11 zł., wiślane drobne I kg. 3 zł., mleko 
zbierane 1 litr 0*25—0*30 zł., mleko niezbieiane 
1 litr 0*35—0*40 zł., mleko kwaśne 1 litr b*30— 
0*35 zł., śmietanka słodka 1 litr 0*50—0*60 zł., 
śmietanka kwaśna 1 litr 1*80—2*20 zł., masło zwy­
czajne 1 kg. 4*50—5*— zł., masło deserowe 1 kg. 
5*60—6*— zł., ser krowi 1 kg. 1*50—1*60 zł., jaja 
kopa 8*20—8*50 zł., jaja sztuka 0*14—0*15 z ł, kury 
sztuka 4—8 zł., kurczęta para 3—8 zł., kaczki ży­
we sztuka 3—4*50 zł. gęsi sztuka 5—8 zł., jabłka 
krajowa 1 kg. 2—2*80 zł., jabłka stół. zagr. i kg. 
3—3*40 zł., czereśnie 1 kg. 3*50—4*— zł., ziemniaki 
stare 100 kg. 16—17 zŁ. buraki ćwikłowe s t  i kit

0*60—70* zł., marchew stara 0*40—0*45 z l, cebula 
stara 1 kg. 0*85—1‘— zł., czosnek 1 kg. 2*—2*40 zł., 
kalarepa wiązka nowa 0*70—0'80 zł., kalafiory szt. 
2—3 zł., pietruszka stara 1 kg. 1*80—2*40 zł., szpi­
nak 1 kg. 0*30—0*35 zł., rzodkiewka wiązka 0*15— 
0*20 zł., selery 1 kg. 0*80—0*95 zł., sałata sztuka 
0*05—0*12 zł., szparagi 1 kg. 3*—3*50 zł., ogórki 
sztuka 0*60—1*50 zł., włoszczyzna.l kg. 1—1*10 zł.

Wycieczka socjalistów łotewskich
Jak już podawaliśmy, w  środę wieczorem przy­

jechała do Krakowa wycieczka akademików - so­
cjalistów łotewskich. Na dworcu kolejowym w sa­
lonie recepcyjnym powitała ich młodzież socjali­
styczna Krakowa. Imieniem OKR PPS  przemówił 
tow. dr. Ryszard Kunicki, wznosząc okrzyk na 
cześć socjalnej demokracji łotewskiej. Odpowie­
dział tow. DzcJ zits okrzykiem na cześć PPS. Na­
stępnie goście udali się do kwatery. W czwartek 
przed południem zwiedzali zabytki Krakowa, któ­
re w yw arły na nich wielkie wrażenie. Łotyszów 
oprowadzali członkowie ZNMS. Po  obiedzie w 
kuchni akademickiej, wyjechali tow. łotewscy sa­
mochodem do Wieliczki, gdzie zwiedzili szczegó­
łowo kopalnię soli; byli nią zachwyceni. Po spo­
życiu kolacji byli obecni na okręgowej konferen­
cji P PS  przy ul. Dunajewskiego, powitani oklaska­
mi obeonycli i przemówieniem tow. posła Bobrow­
skiego oraz tow. Jury. Przedstawiciel Łotyszów 
odpowiedział, stwierdzając, że czują się wśród so­
cjalistów polskich jakby wśród rodziny. Następnie 
zwiedzili Dom robotniczy. O godz. 9 wieczorem 
w  Domu ZZK rozpoczęła się wieczornica, na któ­
rej powitał gości przemówieniem tow. Bator. „Lu­
tnia Robotnicza** odśpiewała szereg pieśni, towa­
rzysze z ZNMS zaprodiukowali polskie pieśni lu­
dowe zaś goście — łotewskie. Wśród tańców prze­
ciągnęła się .wieczornica do północy. Wczoraj ra­
no tow. łotewscy wyjechali autobusami do Zako­
panego, gdzie powitał ich tamtejszy TUR. Jutro 
rano wracają również autobusami z Zakopanego do 
Krakowa, a stąd koleją do Gdańska i do Łotwy.

SKŁADKI
ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ ŚP. TOW. 

HOŁUBOWICZA złożył Dr. R, Kunicki 10 zl. na 
fundusz prasowy „Naprzodu**.

Zffinzhl I zgromadzana
ZGROMADZENIE DZIELNICOWE W LUDWI- 

NOWIE odbędzie się przy ul. Tureckiej 2 w sali 
tow. Glajcara w sobotę dnia 11 bm. o godz. 6 wie­
czór. Referent tow. Packan.

P ŁASZ ÓW.* Zgromadzenie publiczne w  niedzie­
lę 12 bm. o godzinie 3 popołudniu pod gołem nie­
bem naprzeciw szkoły na Błoniach z porządkiem 
dziennym: sytuacja polityczna, sprawy sąjnorzą- 
dowe. Referent tow. rm. dr. Muller.

PODGÓRZE. Zgromadzenie kobiet w ponie­
działek 13 bm. o godzinie 6 wieczór w sali Domu 
Robotniczego przy pl. Serkowskiego 11. Referenci 
tow. Wasserbergerowa i dr. Szumski.

BACZNOŚĆ STOLARZE! W niedzielę 12 czer­
wca o godzinie 10 przedpołudniem odbędzie się pół­
roczne walne zgromadzenie, — na które zaprasza 
wszystkich robotników drzewnych Zarząd oddzia­
łu grupy 1-szej w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 
5, II piętro. Porządek dzienny: 1) odczytanie proto­
kółu, 2) sprawozdanie z działalności Zarządu, 3) 
sprawozdanie kasowe, 4) wybór nowego Zarządu, 
5) wnioski i interpelacje. Ze względu na ważność 
spraw uprasza się o punktualne przybycie.

Za Zarząd:
Urbańczyk Jan, przew.; Podmokły Jan, itKr.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE RO­
BOTNIKÓW KRAWIECKICH W KRAKOWIE
odbędzie się w niedzielę 12 bm. o godz. 10 rano 
w, sali Związków zawodowych, ul. Dunajewskie­
go 5 II p. Porządek dzienny: 1) Odczytanie pro­
tokołu z poprzedniego walnego zgromadzenia. 2) 
Sprawozdanie z. działalności ustępującego zarzą­
du. 3) Sprawozdanie kasjera. 4) Sprawozdanie ko­
misji rewizyjnej. 5) W ybór nowego zarządu. 6) 
Wnioski. Wszystkich członków oddziału uprasza 
się o liczne i punktualne przybycie. Zarząd.

BACZNOŚĆ MALARZE! Zgromadzenie mala­
rzy i pokostników odbędzie się w poniedziałek 13 
czerwca o godzinie 6 wieczorem w sali Związków 
ul. Dunajewskiego 5 II p. Sprawy bardzo ważne, 
uprasza się o liczny udział. Zarząd.

KRAKOWSKA RADA WOJEWÓDZKA PPS 
wzywa Komitety Partyjne, urządzające w „Dniu 
Kobiet" 19 czerwca 1927 zgromadzenia, aby zgło 
szenia o referentów (z oznaczeniem, godziny roz­
poczęcia zgromadzenia) nadsyłali bezzwłocznie 
na adres z  KlemensiewicZj Kraków, Batorego 5.
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Nadużycia w chrzanowskiej fabryce parowozów
Skandale, ujawnione w tej fabryce, o których już 

pisaliśmy dwukrotnie („Naprzód** z 3 i 11 bm.), w y­
wołały w zainteresowanej opinji silne wrażenie. 
Śledztwo jest prowadzone nadal przez bardzo ener­
gicznego i uczciwego p. Zalesińskiego, urzędnika 
kontroli celnej w Mysłowicach, który wykryw a 
wciąż nowe nadużycia. Trudno uwierzyć i ludziom 
w  głowie pomieścić się nie może, aby fabrykat sub­
wencjonowana przez rząd, mająca umowę tak cię­
żką dla rządu (dostawa 1300 parowozów), gwa­
rantującą firmie stały i bezkonkurencyjny dochód 
na 15—20 lat; nie tylko nie kontentowała się tern 
wszystkiem, ale zdzierając ze skarbu państwa w y­
górowane ceny za dostarczone parowozy, jedno­
cześnie okradała skarb państwa, aby swe olbrzy­
mie zyski jeszcze powiększyć.

Panowie dyrektorzy w  osobach p. Morawskiego 
i p. Cerdy dawali zlecenia swym urzędnikom, lu­
dziom „pewnym", jak mówi p. Morawski, którzy 
byli wciągani do różnych nadużyć dla kawałka 
chleba. Ludziom tym mniej się dziwimy, jak rów­
nież p- wicedyrektorowi Cerdzie, który jako Nie­
miec, nie był z naszem państwem związany, ale 
gdzież jest ten patriotyzm i uczciwość Polaka dyr. 
Morawskiego, o których tak wiele zawsze prawił ? 
Czy po tern, co zaszło, nie powinien wyciągnąć 
pewnych konsekwencyj i skierować się w zacisze 
domowe? Jak można dziwić się biedakom i w y­
magać, by żyli uczciwie, kiedy takie przykłady 
gorszące idą z góry od ludzi tak dobrze sytuowa­
nych, których pensje wynoszą ‘tysiące złotych i 
różne inne wynagrodzenia?.

Jeżefi biedny robotnik zarabiający 90—120 zł. 
miesięcznie, wyniesie z fabryki kawałek żelaza, pa­
kuje się go natychmiast do więzienia, ale panowie 
dyrektorzy, którzy stale i planowo oszukiwali przez 
szereg lat skarb państwa, pozostają na wolnej sto­
pie i są pewni, że ich jako ludzi możnych i wpły­
wowych ręka sprawiedliwości nie dosięgnle.

Jakaż jest działalność obecna panów dyrekto-

I rów? Oto p. Morawski „czyści** fabrykę z tych lu­
dzi „niepewnych** i pozbawił pracy czterech aka­
demików, którzy od szeregu lat pracując na siebie, 
kształcili się na Uniwersytecie Jagiellońskim w  Kra­
kowie; a- jako prawi obywatele nie mogli dłużej 
patrzeć na nadużycia, donosząc o nich władzy. Oto 
jest zaledwie parę kwiatków z działalności panów 
dyrektorów pierwszej fabryki parowozów w  Pol­
sce w  Chrzanowie! Sądzimy, że ministerstwo ko­
munikacji unieważni tę długoterminową umowę, — 
mając takie atuty w  rękach.

Przegfódjpolcczng
ZAKŁAD UBEZPIECZENIA OD WYPADKÓW 

Na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów, przy­
jęta została ustawa o zakładzie ubezpieczenia od 
wypadków. Ustawa ta wejdzie w  życie w  drodze 
rozporządzenia prez. Rzeczypospolitej. Rozporzą­
dzenie obejmuje następujące województwa: w ar­
szawskie z miastem W arszawą, kieleckie, lubel­
skie, białostockie, wołyńskie, poleskie, nowo­
gródzkie, tarnopolskie, krakowskie, lwowskie, sta­
nisławowskie, wileńskie oraz cieszyńską część 
województwa śląskiego. Ubezpieczenia od w y­
padków na tych terenach wykonywa zakład u- 
bezpieczenia od wypadków z siedzibą w  W arsza­
wie oraz jego oddziały.

Rada Zakładu składa się z 60 osób, z których
20 członków i 10 zastępców powołuje minister 
pracy z pośród znawców polityki społecznej, 20 
członków i 10 zastępców będzie powołanych jako 
przedstawicieli ubezpieczonych z pośród kandyda­
tów, przedstawionych przez największe liczebnie 
zrzeszenia pracownicze i związki zawodowe, 20 
członków i 10 zastępców powołuje minister pracy 
Jako przedstawicieli pracodawców z pośród kan­

dydatów przedstawionych przez Centralne orga­
nizacje pracodawców.

Przewodniczącego zakładii ubezpieczeń mianu­
je minister pracy z pośród członków Rady z gru­
py znawców polityki społecznej. Z chwilą wej­
ścia w  życie rozporządzenia, dotychczasowy za­
kład ubezpieczeń od wypadków we Lwowie ulega 
reorganizacji. Siedziba zakładu ubezpieczeń od 
wypadków winna być przeniesiona do W arszawy 
w przeciągu 18 miesięcy od dnia wejścia w życie 
powyższego rozporządzenia.

ROZMAITOŚCI
FASZYŚCI STRZELAJĄ DO POCIĄGU FRAN­

CUSKIEGO. „Matin** podaje z zastrzeżeniami, że 
pociąg pocztowy idący do Ventimilia był rzeko­
mo ostrzeliwany przez członków milicji faszy­
stowskiej w pobliżu Dilatte. Policja francuska i 
włoska prowadzić mają wspólnie śledztwo w po­
wyższej sprawie.

BOMBY W BUŁGARJI. Na posterunek przed 
koszarami artylerii w  Sofji dwaj nieznani spraw­
cy rzucili dwie bomby, które eksplodując ciężko 
zraniły stojącego na posterunku żołnierza oraz za­
biły dwoje dzieci, bawiących się na ulicy. Sprawcy 
zdołali uciec.

WYBUCH. Paryskie wydanie „New York He- 
rald“ donosi z Pittsburga, iż około miejscowości 
Liehsfield (Ameryka) eksplodował transport 400 ft. 
nitrogliceryny. Dwie osoby eskortująca ten trans­
port zostały zabite, zaś dwie ciężko ranne. 3 do­
my zostały zupełnie zniszczone, 15 ciężko uszko­
dzonych.

LOT Z ANGLJI DO INDYJ. Donoszą oficjalnie, 
że angielskie ministerstwo lotnictwa przygotowu­
je wyprawę lotniczą z Anglji do do Indyj bez lą­
dowania, która odbyć się ma w bieżącym miesią­
cu. Plan tego lotu nie jest jeszcze ostatecznie usta­
lony.

;KOWALSKINA
USUWA NAJSILNIEJSZE

k i ból e cło wy

KOMUNIKAT
\ yłącznłe dla ubezpieczonych członków 

Zakładu Pensyjnego dla funkcjonariuszy będę 
do wynajęcia w domu czynszowym Zakładu 
w Krakowie przy Alej! Słowackiego 1 ulicy 
Mazowieckiej, 49 mieszkań jedno do cztero- 
pokojowych i pięć pokoji kawalerskich 
(z przedpokojem i łazienką) z terminem 
objęcia od dnia 1 września ewentualnie 
najpóźniej od dnia 1 października 1927.

Zgłoszenia o mieszkania muszą być wnie­
sione wyłącznie na specjalnych kwestjonarju- 
szach (bez względu na wniesione już poda­
nie) które zgłaszającym się wydaje Ekspo­
zytura Zakładu Pensyjnego w Krakowie 
przy ul. św. Gertrudy L. 2 w godzinach 
od 11-tej do 13-tej.

Termin wnoszenia zgłoszeń upływa dnia 
25 czerwca 1927 włącznie.

Wypełnione kwestjonarjusze należy skła­
dać w Ekspozyturze Zakładu Pensyjnego 
w Krakowie.

Z E M T H

POLSKA LINJA LOTNICZA
AEROLOT S. A.

Przewozi pasażerów, pocztę lotniczą i towary
Podróżując sam olotem , oszczędzasz czas i pieniądze, 
odbywasz podróż w ygodniej i  pięciokrotnie predzej. 
Listy i  tow ary w ysłane sam olotem , w  przeciągu kilku 

godzin dochodzą do rąk  adresata. 
Inform ujcie się :

W a r sz a w a , N o w y  Ś w ia t  24, t e le f o n  9-00  
K r a b ó w , o l .  ś w . A n n y  4, t e le f o n  82-22  
L w ó w , O r b is , u l . J a g ie l lo ń s k a  20 , t e le f o n  8-11  
G d a ń sk , W r z e sz c z , t e l e f o n  415-31  
W ie d e ń , T e g e t t h o f f s tr a s s e  7 , t e le f o n  71-0-84 .

LODOWNIE, MASZYNKI DO LODOW
POLECAl 782

SATTLER, Kraków, Stradom 18-

Fo r te p ia n y
Pianina — F isbarm onje — Gramofony. 
Na raty . — Olbrzymi w ybór. — Nowe 
i używane sta le  n a  składzie. 1256

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

^TKANrNYaRĘCZNE^
S jako to: SWEETER’Y, JUMPER’Y, PULL-OVER'Y “  
U PŁASZCZE —  SUKNIE -  SZALE —  PLEDY, U 
0  DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE D 
o  KAMIZELKI 0
[I wynalazku Jadwigi Witkowskiej, odznaczonej sre- Q 
H brnym medalem na wystawie wynalazków w War- 
II szawie wykonuje U
0 M A R J A  D A S Z Y Ń S K A  D
0 Kraków, Kremerowska 6, III p. między godz. 1—4 D
Q ........... . Przyjmuje się uczenicel = = = = =  []
3  WYKONUJE SIĘ ZAMÓWIENIA. J

^ I n a p a p a a n B a n a B p a n t s ]

Najnowsze jedwabie!!
Crepe de chine, georgety I fulary

po najtańszych cenach u firmy:
JADWIGA CYPES, Kraków, ul. Poselska L  20

Skradziono książkę w ojsko-i nanaH nM H R n
1895 w  Szlazku Rusieckim, I Wiania dźwignią handlu! 

k tó rą  uniew ażnia. i ■UHBHmamfflHHKnHU
Wvdawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w  Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


